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Polscy socyaliści.
K raków , 10 czerwca.

Przez oba dci Św iąt Zielonych obradowali 
„polscy" socyaliści: jedni w Berlinie, drudzy 
w W iedniu. Tylko podczas gdy w stolicy N ie­
miec socyaliści polskiego pochodzenia zw ołali 
wiec w łasny, to w W iedniu brali on tylko udział 
w kongresie socyalistów austryackirk , gdzie re- 
prczeutow ał ich poseł Daszyński.

W iec berliński zdaje się świadczyć, iż liczę 
bna s i ł* , k tó rą  zawsze stara ją  się imponować 
socyaliści, nie odpow iada szumnym frazesom i 
hałaśliw ej akcyi, przez partyę socjalistyczną pod 
zaborem pruskim  rozwijanej. Jeżeli u nas, w Ga- 
l ic y i , socyaliści o tyle tylko znaleśó mogą po­
słuch w sferach szerszych, o ile solistycznie n a ­
kręcają do sytuacyi i fałszują zasady socyalizmu, 
to pod zaborem pruskim  skazani są wprost na 
sztuczki ak ro b a ty czn e , jeżeli chcą zyskać sym 
patyę wśród ludu. Są też socyaliści o wiele nie­
bezpieczniejsi dla spraw y narodowej w Prusiech, 
niż u nas, bo tam, osłabiając ideę polską wogóle, 
a  utrącając przy wyborach kandydatury  naro­
dowe w poszczególuych o k ręg ach , pracują w y­
łącznie i bardzo w ydatnie na korzyść Niemców, 
gdy u nas tego niebezpieczeństw a przynajm niej 
nie m a , aby zw yciężyła kandydatu ra  antinaro- 
dowa.

W łaśnie jednak dzięki te m u , że niebezpie- 
czeńtwo socyalizmu dla spraw y narodowej nie­
ja k o  doraźnie i ad oculos przedstaw ia się pod 
zaborem p rusk im , tracą tam socyaliści polscy 
g runt pod nogam i, i o tyle m ają znaczenie i 
party jną wartość, o ile idą bez zastrzeżeń z so- 
cyalistam i niem ieckim i. Dowodzi tego wiec ber­
liński , gdzie socyaliści polscy przedstaw ili sie 
ja k o  garstka  ludzi bez energii i dostatecznej 
inteligencyi, aby podjąć mogła w alkę z nai odo- 
wemi stronnictw am i polskiemi. To też pogróżki 
tych ludzi, że we w szystkich okręgach polskich, 
przy najbliższych w y b o rach , staw iać będą kan 
dydatury  socyalistyczne, św iadczą tylko o par 
tyjnej z ac iea ło śc i, poniewierającej wyższemi 
ideam i i patryotyzm em .

Socjalizm  w Austryi zagrożony je s t znowu 
przez różnorodność państw a pod względem na­
rodowym. W szelka, choćby tylko pozornie uczci­
w a , i .! potrzeby licząca się z i - niejącemi sto 
guńkam i, oolityka w A u stry i, oprzeć się musi 
na zasadzie rów noupraw nienia Larodowego i au­
tonomii krajow ej. W szystko, co przeciw tej za­
sadzie w y stępu je , je s t pokrzywdzeniem  iud»w 
austryackich  i przyczynia się do bezcelowego 
odroczenia chwili nieuniknionej reorganizacyi 
państw a w duchu federalistycznym . Staraliśm y 
się niejednokrotnie w j kazać, że socyaliści w 
A u stry i, jakko lw iek  głosili i głoszą hasła ró 
w noupraw nienia narudowego, okazali się w p ra k ­
tyce jcgi) wrogami, bo p fZ,y pomocy ccntralistów  
w iedeńskich zdobyli m andaty, i w służbie tych 
nieprzejednanych wrogów rów noupraw nienia na­
rodowego do dzisiaj zostają. Cokolwiek prze­
ciwko temu powiedziećby mogli socyaliści, bę­
dzie to tylko czcza sofisteryą, bo przecież faktem  
jest i pozostanie niezbitym , że wraz z liberalno- 
postępowo narodow ą partyą  a więc z reprezen­
tantam i żydowskiego kapitalizm u, centralizm u i 
prusofilstWŁi w alczyli przeciw rozporządzeniom 
językowym dla Czech j Moraw.

W ten sposób socyaliści, w ybrani w krajabh 
słow iańsk ich , mieć muszą tw arz Janusa : jedną  
uśmiechają się do centralistów  i przysięgają na 
indyferentyzm  narodow y i w yznaniow y; drugą 
mają dla swoich wyborców, których zapew nia 
się, że nie masz nad socyalistów lepszych k a to ­
lików, am patryotów.

Zrozum iał to dobrze poseł „krakow skiej zie­

mi" p. Ignacy D a s z y ń s k i  i wyrobił sobie 
osobny kunszt przem aw iania do ludzi, bacząc 
przedew szystkiem , d o  k o g o  m ó w i .  K rzykli­
wą wymową, popartą rozpaczliwą giestykula- 
cyą, przekonać się s tara  swoich wyborców w ło­
ściańskich, jak im  on dobrym jest Polakiem , — 
argum entacyą polityczną zaś w ykazuje wobec 
„tow arzyszów " austryackich, ja k  wątpliwej w ar­
tości je s t jego narodowe wyznanie.

P iękny  dowód tego kunsztu złożył p. D aszyń­
ski na kongresie wiedeńskim Zapew niał on, że 
polscy socyaliści nigdy nie wyatąpią z „poi 
s iie m  praw  -paiftw ow em  , gdyż zerw ali z 
tradycyą dziejową Polski i z uleą Jagiellonską. 
W "znaoie to w yglądało pokaźnie i mogło roz­
czulić austryacko-ncm ieckich towarzyszów p. 
Daszyńskiego, którzy, jak o ś niedowierzająco na 
niego patrzeć m usieli, kiedy ten puseł do ta- 
Kich argum entów  uciec się był zniewolony. — 
W gruncie rzeczy w yznanie to nie kosztowało 
p. D aszyńskiego zbyt wiele, bo w alki o polskie 
prawo państw ow e, w tej 1 Jim ie i treści, ja k  
ona toczy się o czeskie prawo państw ow e. nie 
było w parlam encie austryackim  i nie będzie. 
Czesi mogą dążyć do rcstauiacyi dawnego kró­
lestw a czeskiego w granicach A ustryi, bo z w y­
jątkiem  Śląska pruskiego, reszta krajów  korony 
św. W acław a należy do P rz ' dlitaw ii. Ale P o la ­
cy, dążąc ostatecznie do przyw rócenia daw nej, 
historycznej Polski, nie mogą urzeczyw istnienia 
tej politycznej myś1! w yłącznie żądać od Au­
stry i i w je j Mranicąch zam ykać swoich narodo­
wych aspiracyj; narodowa polityka Polaków obej­
mować musi w sz js tk ie  trzy zabory i ponad nie­
mi trzym ać sztandar polskiego praw a państw o­
wego.

iVięe przedew szystkiem  nonsensem było wy- 
pieraoie się polskiego praw a państwowego w 
A ustry i, gdy o to nie było się podejrzanym. 
Ale inna rzecz powiedzieć, że socyaliści polscy 
nie m ają nic wspólnego z tradycyą k/ólów  pol­
skich, z ideą jagiellońską. Jeżeli p. Daszyński 
odcina od swojej osoby przeszłość historycznej 
Polski, to z j a k i e g o ż  t y t u ł u  n a z y w a  
s i e b i e  P o l a k i e m ?  P aństw a polskiego nie 
'm a, a naród polski istnieje ty lko dlatego,- że 
je s t dziejowym swoich przodków  spadkobiercą. 
Kto mówi, że o tra d y c ji polskiej, o idei Jag ieł 
lońskiej wiedzieć nie chce, — t e n  b e - z p r a  
w n i e  n o s i  m i a n o  P o l a k a ,  To wniosek 
czysto logiczny, k tó rj p- D aszyński powinien 
przecież zrozuinieć. W ięc niechże „poseł ziemi 
k rakow skiej“ otrząśnie się z reszick  przesądów 
i postawi rzecz otw arcie, bo tw ierdzić, że się 
je s t Polakiem , a równocześnie w ypierać się spu­
ścizny dziejowej, której następstw em  je s t miano 
Polaka, to przedew szystkiem  absurd logiczny. 
O wiele w łaściwszem  będzie, jeżeli p .  D aszyń­
ski nazwie się „s o c y  a 11 s t ą g  a 1 i c y  j  s k  i m". 
Już ś. p- Precliczek w chw ili zam ętu nolityczne- 
go w padł na ten p o m y sł, tw ierdząc, że je s t on 
właściwie ein G ahzianer.

O wiole łatwiej pogodzi się w tedy p. Daszyń­
ski ze swoimi towar zyszarni i przyjaciółm i z Au ­
stryi Niższej i-W yższej, —  a pojg^j także do­
wie się raZ na Prawd<S. kogo posłem swoim wy­
brał.

Z B e r l i n a  donoszą 0 kongresie socyalistów 
polskich następujące szczegóły :

Socyaliści „polscy" odbyli tiltaj w pierwsze i 
drugie święto k o n g r e s  p a r t y j  n y , aby zro­
bić przegląd sił swoich i naradzić się nad spo 
sobami skuteczniejszej ag itacy i pomiędzy ludem 
w kra ju  i w em igracyi. Zapew ne z obawy, aby 
nie staw iło się za wiele niepożądanych gości, 
nie zapowiedziano w Gazecie Robotniczej w yra­
źnie godziny i miejsca zjazdu, i dzięki tej ostro­
żności byli też socyaliści p iaw ie zupełnie po

m iędzy sobą. Zjazd przedstaw iał się b a r d z o  
o p ł a t  a n i e .  Zebrało się w  Rnglischer Garten 
tylko 80 do 90 osób, z tych k ilkunastu  delega­
tów  i około 10 kobiet, tak że sala świeciła pu­
stkam i. Przew odniczył obradom drukarz B e r- 
f u s  z Berlina, jeden  z najwięcej znanych tu te j­
szych agitatorów . N a samym wstępie uskarżano 
się znowu na bezczynność i niezaradność zarzą­
du stronnictw a i podano w n io ^ k  0 w o t u m  
n i e u f n o ś c i ,  ale wniosek ten na przedstaw ie­
nie jednego  z mówców nie przyszedł pod obra- 
d y ;  polecone tylko zarządowi, aby więcej starał 
się w przyszłości o rozwój socya |j zmu

Obrady w ogólności robiły Wrażenie, że stron­
nictwo socyalistyczne nie je s t zadowolone z swej 
dotychczasowej działalności i że Hie może żadną 
m iarą zyskać więcej st*onników. Rzeczywiście 
też widzieliśm y na Zjeżdzie praw ie tylko znane 
od daw na tw arze, a nowych bardzo mało; szczu­
pła zaś już liczba uczestników ^  kongresie naj- 
lepszem była  świadectwem, że socyaliści bezsku­
tecznie trudzą się o pozyskanie iu(j u polskiego.

W ażną bardzo dla nas w skazów ką była nie- 
niedzielna przemowa delegata z B randenburga. 
Skarżył się on , że w  ̂B randen ju rg u  socyalizm 
nie rozwija się należycie, a powodu niepowodze­
nia dopatryw ał się w działalności towarzystwa 
polskiego „Sobieski" i duchow ieństw a katolickie­
go. Także w Berlinie bezowocność agitacyi so
cyatistycznej tłóm aczy się głów nie ożywioną 
działalnością 1 aw arzystw  polskich. We wszyst­
kich polskich okręgach w yborczych uchwalono 
przy przyszłych wyborach do parlam entu posta­
wić w łasne, socyalistyczne kandydatu ry .

Powstanie na Kubie.
D ziennik m adrycki Hcraldo  zam ieścił w tych 

dniach dłuższa korespondencyę z R aby o po­
w staniu na tej wyspie; z korespondencyi tej po 
dajem y niniejszem najw ażniejsze szczegóły:

W edług urzędowych spraw ozdań generała  
W eylera mają cztery zachodnie prowineye K u­
by być zupełnie uspokojone. Sprzeciw ia się j e ­
dnakże tem u doniesienia okoliczność, że gene­
ra ł W eyler utrzym uje tam zamsze jeszeze 100 
tysięcy żołnierza, podczas gdy  w prow incyach 
wschodnich, w których, jego zdaniem, nie s tłu ­
miono jeszcze powstania, znajduje się ty lko  20 
do 30 tysięcy żołnierza. K orespondent H eralda  
podaie liczbę powstańców  we w spom nianych 
czterech prow incyach zachodnich na 8300 lndzi. 
'/, nich stoi 1500 w P in a r del Rio; pow stańcy 
ci mają być żle uzbrojeni i mieć niedośw iad­
czonych uowódców. W  prowineyi haw ańskiej 
znajduje się 200u powstańców, dobrze zorgani­
zowanych i uzbrojonych. M atanzas je s t p rjy .in - 
cyą najwięcej uspokojoną; liczbę przebyw ają­
cych tam powstańców oceniają na 800. Podczas 
gdy w prow ineyi haw ańskiej pożary m ają być 
na porządku dziennym , a pow stańcy wszędzie 
się zjaw iają, to w prow ineyi M atanzas można 
uważać rokoszan za legendę. — W prow ineyi 
Yillas stoi naczelny dowódca powstańców  Ma- 
ximo Gomez wraz z 4000 dobrze uzbrojonych 
ludzi. Pow stańcy ci tak  dobrze urządzili s ję w 
górach i opanowali je do tego stopnia, że sieją 
i zbierają spokojnie; oprócz tego posiadają 0ni 
liczne stada bydła.

Maximo Gomez posiada gw ardyę przyboczną, 
sk ładającą się z 150 jeźdźców. Jego tak ty k a  
je s t zawsze jeszcze ta sama, co daw niej. O gra­
nicza się on do tego, że stacza m ałe u tarczki 
z forpocztami hiszpańskiem i, lub napada z za­
sadzki na  m ałe oddziały wojska hiszpańskiego. 
Zorganizow ał on też znakomicie służbę w yw ia­

dowczą. D ow iaduje się on natychm iast, skoro 
tylk a oddział hiszpański wyruszy przeciw  n ie­
mu; wówczas w ysy ła  on kilku ludzi, k tó rzy  z 
przeciwnej strony napadają  na oddział i cofają 
się następnie w fałszyw ym  kierunku, tak  że 
H iszpanie zostają zawsze wprow adzeni w błąd  
co do miejsca, w którem  Gomez się znajduje.

Między czterem a prow ineyam i zachodniemi a 
wschodnią częścią w yspy znajduje się znany 
łańcuch szańców hiszpańskich, T  r  o c h a, prze­
znaczony do izolow ania powstańców na wscho­
dzie w yspy od powstańców  w prowincyach za­
chodnich i do przeszkadzania wspólnemu ich 
działaniu . W szańcach tych znajduje się 8000 
żołnierzy hiszpańskich. A rty lerya liczy 24 dzia­
ła . „Trocha" sk łada  się z 66 dw upiętrow ych 
wież, zaopatrzonych w otw ory do strzelania, 
m iędzy którem i znajduje się 66 blokhauzów w 
części w ysuniętych naprzód, w części postaw io­
nych w tyle linii, tak  że ich załogi mogą z za­
łogam i wież utrzym yw ać ogień krzyżow y. —  
Oprócz tego znajduje się tam 360 bardzo w y­
sokich wieź strażniczych, z których za pomocą 
reflektorów elektrycznych można w nocy ośw ie­
tlić okolicę na odległość 500 metrów. Po obu 
stronach „T rochy" założono liczne „jam y wil­
cze" i inne sztuczne przeszkody z drutu. Spo- 
trzebow ano na ten cel nie mniej niż 4500 kim. 
d ru tu , za które zapłacono pół miliona pese- 
tów

Zupełnie inaczej ma się rzecz w prowincyach 
w schodnich Comagney i O riente, gdzie h iszpań­
ska arm ia operacyjna nie spo tkała  się praw do­
podobnie jeszcze z powstańcam i. Znajduje się 
tam pod generałem  Calixto G a r  c i a 5000 po­
wstańców, z tye.h 600 konnych. Broń, am uni 
cyę i zapasj żywności posiadają oni w  dosta­
tecznej ilości. Oprócz tego większego korpusu 
istnieją jeszcze inne operujące sam odzielnie od­
działy  powstańców po 600, 400 i 200 ludzi. — 
W  tych okolicach są wogóle wszyscy m ieszkań­
cy rokoszanam i. Ci, k tó rzy  nie zaciągnęli się 
do szeregów, popierają powstańców na każdym  
kroku.

I tak  znajduje się, w edług zdania korespon 
denta Heralda, w „uspokojonych" prowincyach 
jeszcze 9000 powstańców, podczas gdy cały 
wschód wyspy, a więcej je j w iększa i nieprzy­
stępna cześć, nie u jrza ł hiszpańskie; arm ii ope­
racyjnej.

Dotychczasowe stra ty  Hiszpanów oblicza wsdo- 
m niany korespondent, ja k  następuje A rm ia h i­
szpańska liczyła podczas pow stania mniej w ię­
cej -169.0 0 żołnierza, z których 17.500 poległo 
z ręki nieprzyjaciela, lub um arło w skutek  żół­
tej febry i innych chorób; 12.100 rannych  i 
niezdatnych do dalszej w alki odstawiono do H i­
szpanii. W szpitalach na Kubie znajduje się 
l i . 800 żołnierza. Razem  wynoszą tedy  s tra ty  
H iscpanów 43.900 żo łn ie rza , pozostaje jeszcze 
pod bronią 116.100.

Zbiór ty ton.u, k tó ry  w innych latach oblicza­
no w prowineyi P in a r del Rio na 560.000 ce 
tnarów, w ynosił w r. 1896 tylko 135.000, a w 
bieżącym roku nie przekroczy zapewne 25.000 do
30.000 cetnarów . Deficyt w budżecie w yspy 
podniósł się na 49 milionów pesetów. K oszta 
wojenne wynoszą m i e s i ę c z n  e 38 m i l i o ­
n ó w  p e s e t ó w .  W skutek podw yższenia cy- 
wiluego personalu urzędniczego w ydaje rząd
400.000 pesetów miesięcznie w ięcej, niż daw 
niej. Tym  sposobem wynosi nadw yżka kosztów 
rocznie 462 milionów pesetów , k tóre  H iszpania 
z wielkim tylko trudem  może pokryć. W inna 
ona armii kubańskiej żołd za sześć m iesięcy.

Rokowania pokojowe.

D otąd dość tępo idą rokow ania pokojowe w 
K onstantynopolu; zaczynają sie naw et objawiać 
pew ne różnice zdań wśród am basadorów  mo­
carstw , niejednakow e zajm ujących stanow isko 
wobec w arunków , na jakich T urcya  chciałaby 
zawrzeć pokój. Zachow anie się przedstaw iciela 
A nglii, sir F . C u r r  i e , wzbudza niezadow ole­
nie w sferach tureckich i obawę, że w łaśnie 
A nglia, ta od la t wieiu „urzędow a" protektorka 
i przyjaciółka państw a Osmanów, nie zgodzi 
się na to, aby ono odniosło pożądane korzyści 
ze zwycięskiej wojny.

N . fr. Presse, pozostająca, ja k  wiadomo, w 
kontakcie z kołam i dyplom atycznem i Turcyi, 
podaje wielce charak terystyczną rozmowę jed n e ­
go ze swych w spółpracow ników  z pewnym  tu ­
reckim mężem stanu , k tó ry  tak  zapatruje się na 
obecną sytuacyę:

„Przez zm ianę frontu —  mówi on, —  doko­
naną w ostatnich latach względem nas ze stro ­
ny Anglii, całą politykę turecką wywrócono do 
góry nogami. W inę wielu niepojętych rzeczy 
w polityce angielskiej przypisuję w pierwszym  
rzędzie am basadorowi angielskiem u, sir F ilipo­
wi Currie. P racow ał on długie la ta  w urzędzie 
sprew  zagranicznych i nie rozumie się zupem ie 
na odcieniach bezpośrednich stosunków dyplo­
m atycznych. P rzybył on do nas, jak o  następca 
sym patycznego sir Forda, k tó ry  d2 iałał tu za­
wsze w duchu pojednawczym , a  pod któreg» 
kierunkiem  rzeczy p rzybra łyby  zupełnie inny 
obrót, niż dzisiaj. Tbecny am basador angielski 
ma charak ter szorstki, praw ie brutalny, a  nie 
posiada zupełnie tak tu  dyplom atycznego, bo n i­
gdy przedtem  nie zajm ował za granicą w yższe­
go stanow iska. Jem u przypisać należy, że An­
glia straciła  u nas wszelkie sym patye. — Jej 
pi zedstawiciel m ógłby działać łagodząco, lecz 
działa  w zupełnie przeciwnym  duchu. T akie  
postępowanie wychodzi na korzyść Ro»yi, k tóra  
posiada w Nelidowowie znakom itego przedsta­
wiciela, najtęższego z pomiędzy dyplom atów nad 
Złotym  Rogiem. Go sieje sir C u/rie, to zbierać 
będzie Rosya.

„W  obecnem położeniu rzeczy raehąjem y naj­
przód b» poparcie śycn państw , k tórycn polity­
k ą  k ieru ją , w mniejszym, lub w iększym  sto­
pniu, sami panujący, t. j. n a  Niemcy, Rosyę i 
A ustrorW ęgry. Zagadkow e zachow anie się A n­
glii musi z łatw o zrozum ianych powodów, g łę ­
boko dotknąć każdego tureckiegc patryotę, pod 
cz? s goy bezpośrednie w m ięszanie się cara w 
ostatnie w ypadki w yw ołuje ja k  najkorzystn iej­
sze w rażenie".

W podobnym  duchu napisany list z K onstan­
tynopola, opatrzony podpisem Sjpeetator, ukazał 
się w Standardzie. Autorem tego listu ma być 
sir Ed. Yincent, znany znaw ca spraw  wscho­
dnich.

Dziś odbyć się ma c z w a r t a  z rzędu konte- 
reneya am basadorów z przedstaw icielam i T u r­
cyi w spraw ie rokow ań pokojowych, co dc któ- 
rycL krążą ciągle wieści, n ieraz zupełnie ze so­
bą Sprzeczne. T ak  n. p z B erlina rozpuszczają 
sensacyjną pogłoskę o chwilowem jakoby ozię­
bieniu się stosunków  między Rosyą a Turcyą, 
z powodu zamierzonej przez Turcyę reorganiza­
cyi i pow iększenia floty, co zganić m iał Neli- 
dow sułtanow i, a na co Abdul Hamid odpowie­
dział wiadom ością o znacznych ruchach wojsk 
rosyjskich nad Morzem Gzarnem. Do rzędu ta ­
kich pogłosek należy także rzekom a presya, 
w yw ierana na T urcyę przez Anglię i F rancyę, 
celem nakłonien ia  jej do opuszczenia Tessalii 
przed zaw arciem  pokoju, a czemu sp rzecw iac  
sie m ają Rosya, A ustro-W ęgry i N iem cy, z o-

Z  W Y S T A W Y
krakowskiego Towaizystwa sztuk pięknydi.

W salach Towarzystwa obrała sobie na prze­
ciąg m iesiąca siedzibę „osobna W ystawa" prac 
kilkunastu artystów , którą, choć me stanow i j a ­
kiejś odrębnej, charakterystycznej całości, przj 
jęto potocznie nazyw ać „secesyą", a  co j uż choć- 
by z tego względu jest tałszywem , że „m łodzi , 
k tórzy pod^ k a ż d y m  względem zryw ają z prze­
szłością, nie zw ykli także pod jednym  ;e „sta­
rym i" dachem w ystawiać dzieł swoich. Za ten., 
że to jest zw ykła w ystaw a, różniąca się od tej, 
jaką codziennie oglądać można, co najwyżej do­
datkow a ceną w stęp u , przem awia i ta okoli­
czność, iż z bardzo małemi ^  yjątkam i spotykam y 
na niej sam ych d aw n y ch , dobrych znajomych. 
Je st to tem przyjemniej, że wśród nich na pierW- 
szem miejscu zanotować można Jack a  Ma l c z e w  
s k ie g o ,  którego „Adam A snyk" jest jednem  pię­
knem  dziełem  więcej wśród tylu in u y ch , jak ie  
w yszły z pod pędzla tego artysty , jest rodzajem 
hołdu, złożonego przez znakomitego m alarza na 
tchnionemu poecie. Nie je s t to portret w dosło- 
wnem znaczeniu tego w yrazu, ani kompozycya, 
lecz bardzo śm iałe, bodaj czy nie zuchwałe, po­
łączenie obu tych rodzajów, a zaprawione zna­
czną dozą sym bolistycznej fantazyi. E l . . . y ,  
którego głow a sportretow ana je s t bajecznie śmiało 
pod względem koloru i rysunku, a oddana z głę- 
bokiem poczuciem duchowego podobieństwa, sie­

dzi zapatrzony w dal, nadsłuchując, co mu w y­
gryw a na lirze „poezya", upostaciowana w osobie 
prześlicznej dziewczyny, ubranej w nasz kostyum  
ludowy. U branie to nie je s t  jed n ak  całkowitem , 
gdyż owa poezya, owo upersonifikowane natchnie­
nie poety, od uolu obwinięta jest w k l a s y c z n ą  
draperyę, z pod której przeglądają nogi, u stóp 
zaopatrzone w SKrzydeDa. M alarz chciał zape­
wne w ten sp«sób przedstawić charakter poezyi 
A snyka, z jednej strony rodzim ej, z drugiej — 
lubującej się w klasycznie opracowanej i gkoń- 
rzonoi formie. Pod względem czysto m alarskim  
połączenie tych dwóch ko 3tyumów w ypadło mniej 
szczęśliwie i w ogólności biorąc naw et niezrozu 
miale. Łatwo się jed n ak  o tem zapomina, patrząc 
na prześliczną tw arz „ludowej m uzy", na jej cu­
downe oczy i w dzięk prosty a poetyczny całej 
postaci. M ajaczące w tle postacie, oraz szereg 
ksiąg uzupełniają charak terystykę gymbolistyczną 
poety: gorącego patryoty , natchnionego artysty  
i głębokiego uczonego w jednej osobie. Ze wzglę­
dów, o jakich już nieraz dawuiej wspominaliśmy, 
wydaje się niejedna praca Malczewskiego naszej 
publiczności tak  n iezw ykłą  i odrębną w swej 
o ryginalności, że trudno odrazu ją  zrozumieć, 
od razu się z nią pogodzić. Jest to jednak przy­
wilejem artystów „z Bożej ła sk i" , że nic idą 
za gustem publiczności, przeciw nie zaś oni t w o ­
rzą k ierunek, do którego nagiąć się winna pu 
bliczność.

D rugim  portretem , k tóry  po poprzedzającym 
najwięcej zw raca na siebie uwagę, do czego 
rozm iary płótna, i kolor sukni portretowanego 
przyczyniają się niezawodnie, je s t  „J. E. ks.

kard . Sem hratow icz" p. A u g u s t y n o w i c z a ,  
tęgiego m alarza, śm iało mogącego odstąpić ko­
mu nnemu część swego nroz®ach u “ artystycz­
nego^ w zam ian za pew ną ilość finezyi i deli­
katni ujszego poczucia w kolorze) k tórych samo 
posiadanie nie tworzy jeszcze arcydzieł, lecz 
których brak , w pracacn najzdolniejszego n a ­
wet artysty , n iekorzystnie daje się odczuwać. 
Na portrecie tym książę Kościoła “iedzi, ubrany  
w swe szkarła tne  szaty, przed pulpitem, o k ry ­
tym  wiśniowym  aksam item . T ło  stanow ią: od 
dołu w spaniały  dyw an, od tyłu niezm iernie bo­
g aty  w ornam entykę barokową „ikonostas". — 
A kcesorya portretu są do tego stopnia bogate, 
że oko widza błądzi formalnie po ogromnem 
płótnie, zanim trafi na tw arz portretow anej o- 
sobv, gdzie interes skupiać się powinien. Z a to 
znów postać cała nam alowaną je s t ze. zw ykłe  
mi p, A. zaletam i. Należą do nich, oprócz do 
srdnej charak terystyk i całości, jasne, pew ne 
siebie obrobienie każdego szczegółu i ta, godna 
zawsze pochwały, chęć stworzenia dzieła  sztu­
ki, którem u, gdyby naw et to i owo zarzucić 
można, przyznać należy, że dalekiem  j est 0(j 
tego, co stanowi wadę niemałego często uzdol­
nienia —  od b a n a l n o ś c i .  K ilka rzeczy za­
sługuje na uwagę w tym  portrecie. — J edną z 
nich je st wybornie malowane tło, k tóre  tak  da­
lece pociągnęło artystę, że na rzecz j eg 0 zrobił 
poniekąd ofiarę nawet z postaci portretow anej, 
następnie niesmaczne zejście się linij podyum. 
na którem  atoi krzesło kardynalsk ie , z ‘linią 
ram , przez co cały spod robi w rażenie, jakby  
był fałszyw ie p.'d względem perspektyw y w y­

kreślony, a wreszcie doskonale m alow ane ręce, 
z czem dotąd trudno było w portretach p. A 
się spotkać.

W  dziale portretów  i studyów , ograniczonych 
do głów, w ystąp ił p. A x e n t o w i c z  z sie­
dmioma num eram i, wedle katalogu. Z pom iędzy 
nich pastelowe głów ki kobiece odznaczają się 
pewnym  oryginalnym  wdziękiem , polegającym  
na kontraście niezbyt w yszukanej, prym ityw nej 
techniki, do delikatnych rysów przedstaw ianych 
tw arzyczek. Analogiczna metoda, stosow ana do 
olejnego m alowania, zdaje się w ydaw ać rezul­
ta ty  mniej pomyślne. W  każdym  razie ocenić 
należy w artyście w ielkie zam iłow anie prosto­
ty , na której rzecz pośw ięca możliwe do w yzy­
skan ia  efekty, czy to pod względem  oświetle­
nia, czy kolorytu, czy rysunku.

Pisząc o niniejszej „osobnej" wystawie, trn- 
dno trzymać się system atycznego porządku, 
gdyż znaczna część wystaw ców  przedstaw iła 
naraz rzeczy z k ilku  działów . Dlatego też 
pomimo woli, trzeba  się cofuąć przy niejednym 
z nich do działów  ju ż  om aw ianych. I  tak  n. p. 
p M e h o l f e r  d a ł i portre ty  i obraz rodzajowy 
i studyum i m artw ą naturę  i t. d. Zostańmy 
tedy przy pierw szych.

W ybitną cecha prac p. M. — nie mówiąc o 
jego kartonach w itrażow ych — je s t tyle m odna 
i poszukiw ana przez wielu jego kolegów mgli 
stość, zarów no w kompozycyi, jak  i vv w yko­
nań ' i, stanow iącem  w yszukaną negacyę do te ­
go, co dotąd przyw ykliśm y uważać za conditio 
sine qua non m alarstw a. Nie m ając bynajm niej 
myśli robienia z tego zarzutu p. M., gdyż prze

KOnaL5 jesteśm y o potrzebie tolerancyi dla n a j­
rozm aitszych k ierunków  w sztuce, które w d a ­
nym  razie mogą naw et wyjść na jej korzyść, 
stw ierdzam y ten fak t jedynie. W ziąwszy, czy 
„P ortre t" , czy też „Muzę", lub „N iepokój" 
albo też , Rozmowę", wszeozie spotykam y 
to samo W pierwszym rzędzie uderza do­
skonała  obserw acya sylwety, potem  zadziw ia 
brak  zupełny plastyki, a w prost zdumiewa 
lekcew ażące traktow anie tw arzy  ludzk iej, k tó rr 
chyba na to nie zasługuje. Co się tyczy kolo­
rytu, to, choć jest on do pew nego stopnia rze­
czą indyw idualnych zapa tryw ań  każdego ma­
lującego, przecież trudno  przypuścić, aby tak  
zaolny m alarz, ja k  p. M., w idział w ^z/stko 
w : atnrzb w brudno-szaro - zielonawym kolorze. 
Jeśli jednak w idzi tak  z z a s a d y  —  co je s t 
bardzo praw dopodobnem  —  należy mu p ow in ­
szować konsekw encyi. Pod względem kom pozy­
cyi tak a  n. p. „Rozm owa", dająca „odw rotną 
stronę m edalu" osób przedstaw ionych, także 
chyba n ie  może zainteresować, a „M uza*, gdzie 
z trudnością rozróżniamy sytuacyę jedynej po­
staci na obrazie, nie t/óm aczy się zupełnie, 
chyba to jest prosty „sym bol", do zrozumienia 
go je d n a k  nie posiadamy klucza.

W yróżniającym  się, choć zupełnie bezpreten­
sjona lnym  obrazkiem  je s t „H ucuł" p. D e m -  
b i c k  i e g o ,  dosaduem zaś w charakterystyce 
p. M a k a r e w i c z a  „S tudyum “, jedne  z tych 
o k tórych w ostatniem  spraw ozuaniu z w ysta 
w y wspominaliśmy. (Dok. nasi.).

J ó ze f Trepka.
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b aw j, ab y  G rec ja , odebraw szy straconą prp- 
wincyę, n ie  staw iała trudności p rzy  zaw arciu 
pokoju.

Konstantynopol, 10 czerwca. Sekretarze am ­
basad: angielskiej, rosyjskiej i w łoskiej, udali 
się do T  e s s a 1 i i dla zbadania położenia rze 
czy na miejscu.

Rzeczoznawcy dla oznaczenia wysokości od­
szkodow ania wojennego, oraz dla uregulowania 
spraw  kapitulacyj, rozpoczęli już prace przed 
wstępne.

Prasa rosyjska w sprawach polskich.
(Ks* Im erelyński w Lublinie. —  Sw iet o pom ni­

ku  Suworowa).

Z pobytu generał-gubernatora w arszaw skiego 
księcia Im eretyńskiego w Lublinie urzędow y 
organ L ub. gubernskije W iedom. notują tak i 
szczeg ó ł: G dy w  domu gubernatora m iejscowe­
go przedstaw ili mu się urzędnicy w yłącznie w yż­
szych rang  , jako też  duchowieństwo w szystkich 
w y z n a ń , koiążę, zwróciwszy się do urzędników  
adm inistracyi g u b ern ia ln e j, w yraził życzenie, 
„ażeby w swojej służbowej działalności kiero 
wali się j e d y n i e  p r a w e m  i n i e  m i ę  s z a ­
l i  d o  n i e j  p o l i t y k i ,  gdyż pod tym tylko 
w arunkiem  mogą liczyć na zupełne poparcie 
z jego strony “ .

N i e  d o  u w i e r z e n i a ,  a j e d n a k  p r a w -  d .

„Dlaczegóż więc to um yślne przekręcanie 
taktów  i daw anie im  niew łaściw ego oświetle 
n ia?

„P. L. zły  w ybra ł p rzykład , gdyż w łaśnie 
Sprawa pom nika św iadczy najwymowniej o 
zgodności, jak a  panuje w tym względzie po­
m iędzy ogółem i prasą, i nie zaiechęcą nas ani 
głosy w rodzaju  p. L., ani oporne zachowanie 
się w tym  razie K raju .

„Ogół nasz pragnął postaw ienia pom nika 
M ickiewiczowi w W arszawie i ogół go staw ia".

T ak  pisze dziennik w arszaw ski pod adresem 
petersburskiego K r a ju ; naszym  obowiązkiem 
je s t zaznaczyć, iż poglądy nadnew skiego orga 
nu tu pod Wawelem znalazły  oddźwięk 
z "w iększą jeszcze nam iętnością zostały w yła  
dow ane, nietylko co do rzekomo m ałej ofiarno­
ści na pom nik, lecz i co do osoby w ykona­
wcy.

Drugim  tedy punktem , pozbaw iającym  um y­
słowej równowagi niektóre dzienniki polskie, 
je s t fakt pow ierzenia budow y pom nika dla Mic­
kiew icza w W arszaw ie najznakom itszem u zc 
współczesnych naszych artystów  rzeźbiarzy, Cy 
pryanow i Godebskiemu z Paryża. M li ludzie, 
tak  w ielkich używ ają przeciw  kom 'fi to wi bu 
dowy pom nika w arszaw skiego pocisków, iż dziś 
już zastanaw iają się, ja k  w ysokie hęuą koszta 
podróży Godebskiego z Paryża do W arszaw y, 
w celach urzeczyw istnienia podjętego zadania.

Jedynem  uspraw iedliw ieniem  tej n etody po 
szukiw ań może być historya p. Teodora Rygie 
ra ; no, ale chyba należy ufać, iż nie każdy 
rzeźbiarz ma... talent twórcy krakow skiego po

0 pomnik Mickiewicza w Warszawie.

z i w e. Sw iet petersbursk i zupełnie seryo pro­
jek tu je  p o s t a w i e ń i e  p o m n i k a  S u w o r o -  _ _
w o w i  w W a r s z a w i e ,  m otyw uje zaś s w ó j |m n,k a , a przedew szystkiem  niepodobna zapo- 
pom ysł między innem i te m , że stolica polski mnieć, iż projekt pom nika dla wieszcza, wyko 
ofiarowała w roku 1794 tem u, ja k  go nazyw a, I nany przez Godeb l.iego, na konkursie krakow- 
„rycerzow i bez trw ogi i sk azy ", złotą tabakier- nagrodzony był pierw szą nagrodą, uznany
kę z n ap isem : „W arszaw a zbaw cy swemu, 4 l i- J ja^ °  najlepszy i najbardziej odpow iadający tym 
stopada". Polakożerczy i panslaw istyczny organ I wzniosłym  uczuciom, jak iem i społeczeństwo na- 
Kom arow a daje przy tem takie objaśnienie : „Hi- J sze p a ła  dla wieszcza Adama, 
storyczny ten podarek, o którym  Polacy nie po I K rakow skie powagi pom nik Godebskiego u- 
w inn ' zapominać, a Rosyanie częściej wspominać, I znj*ły jako  piękDy, lecz nie dozw oliły na budo- 
został ofiarowany przez m agistrat zebrany w j w5> naJp ierw  tw órca projektu nie był gięt- 
komplecie i z udziałem  w ielu znakom itych oby- i Lim w krzyżach, a następnie zdaw ało się im, 
wateli m iasta". | ^ e Pomn>k jest za drogi i za w spaniały  dla

N aturalnie stało  się to zaraz po rzezi P ragi. I K rakow a. Trudno, Godebski z przeświadczen.^m , 
Ale to jeszcze nic w porów naniu z perfidyą dal-1 ^  n^ogo^ w iek zamroczy, tak ie  w idzi św iata 
szych słów  Ś w ię ta , k tóry  tw ierdzi ,■ że: „Suwo-1 koło, js kie tępem i zakreśla oczy", zabrał dwoje 
row ma wiele danych, by go w dobrej pamięci I dzieło z powrotem, az w reszcie doczekał chwili, 
zaehow ały serca n ietylko rosyjskie, ale także l w której poważni ludzie nie knurow skiej mia- 
serca Polaków . Szczególniej zaś w chw ilach | ry> ®znali ra  w łaściw e poprosić go, aby na 
„ugodowego" nastroju należy wspom nieć W ar-Jfb lu b ę  narodu, zbudow ał  ̂ pom nik w edług swo- 
szawie o Suworowie i życzyć tak  ze w zględu I ie£® pom ysłu w W arszaw ie, 
na Polaków , ja k  i na Rosyan , aby postawiono [ Szczerze i serdecznie cieszymy się z tego z 
mu pom nik w centrum  W arszaw y". I wielu względów, o k tórych dużo m ożnaby pi-

Dalej posunąć się w  przew rotności chyba n ie -1 8a^- my przekonanie, że zainicyow ane w Pe- 
podobna. Itersburgu , a znajdujące echo w K rakow ie mą-

| cenie wody w poważnej tej spraw ie, ten tylko
sku tek  odniesie, iż obryzga przew rotnych, lub 
lekkom yślnych aranżerów  tej szkodliwej zabaw  
ki, pomnik zaś zbudow any będzie w W arsza­
wie z ogólnej ofiarności rodaków , na k tó rą  się 

Spraw a budow y pom nika dla M ickiewicza I sk łada ją tak  kopiejkow e dary  w łościan przez 
w W ar-zaw ie, dotąd znajdująca się na najlep-1 redakcyę Z orzy  zbierane, ja k  arystokratów , nie
szej drodze, ofiarności ogółu polskiego istotny zbyt hojnych dotychczas, k tórych  skarbonką jest
zaszczyt przynosząca, w niektórych p ism a c h ,ISłowo, i w reszcie m ieszczaństw a, kupców, prze- 
n ieste ty p o  polsku drukow anych, błędnie, otwar-1m ysłow ców - którzy najhojniej sk ładają  fundusze 
cie mówiąc: w niegodziw y sposób zaczyna bj ć I przez redakcyę K uryera  Warszawskiego. N ie 
przedstaw ianą. [w strzym ają tych fal ofiarności g lo s /  puszczy-

D w a rzekomo najsłahsze punk ty  w tej sp ra  | k ó w petersbursko krakow skich i nic ich iryta- 
wie w ynajdują pew ni polscy dziennikarze, a po-1 cya dobrej spraw ie nie zaszkodzi, 
glądam i swojemi, raczej uderzeniam i na owe | A z jak iem i trudnościam i walczyć i ile 
słabizny, stara ją  się prześcignąć wrogo usposc- [ przeszkód oprócz lekkom yślności, czy złej wia- 
biony d la  całego przedsięw zięcia odłam  prasy I ry w łasnych rodaków  przezw yciężyć musi spra- 
rosyjskiej. | wa pom nika, w ystarczy dla inform acyi szereg

Czy tak  być powinno, czy godzi się wyrę | wiadomości, kom unikow any z W arszaw y Słow u  
czać nieprzejednanych wrogów w złośliwej i nie-1 Polskiemu:
rozw ażnej, a tendencyjnej k -y tyee, raczej ne | „Pozwolono zbudować królowi pieśni pom nik 
gacyi, —  niechaj tym  panom odpowie sum ie-j w W arszawie, ale obwarowano koncesyę takie- 
nie. To pewnem jest, iż uczciwa polska opinia | mi klauzulam i, że w szystkie dążenia, by spopu- 
ze w strętem  odwrócić się musi od ptaków , kala-1 laryzow ać ideę hołdu narodowego dla umiłowa- 
jących  w łasne gniazdo, od popisów nierozważ | nego poety, napo tykają  na przeszkody poważne, 
nych jednostek, dla chwilowego efektu naraża- j Zakazano np. tw orzenia na prow incyi podkomi- 
jących pow agę i doniosłość spraw y narodowego j tetów , w celu grom adzenia sk ładek , zakazano 
znaczenia. | naw et nominacyi jak ichkolw iek  agentów  poza

Pierw szym  punktem  nieuzasadnionych napa [obrębem  W arszaw y i odmówiono w dodatku nie- 
ści, dotykających rodaków  pod zaborem  rosyj-1 którym  pismom prow incyonalnym  praw a groma- 
skim , jest jak o b y  zbyt m ała  ofiarność ogółu n a jd z e n ia  ofiar pieniężnych na budowę pum nika 
cele budow y pom nika. Sum a dotąd zebrań? Cel tego rozporządzenia jest ja sn y . Rządowi cho- 
niezaw odnie przenosi s t o  t y s i ę c y  r u b l i ;  — [d z i usilnie o to, by uniem ożliwić ag itacyę szer- 
tym  panom krytykom  zdaje się jednak, że to | szą i ograniczyć spraw ę pom nika do najcia- 
je s t  m ało; żądają milionów, ja k  Turcy od Gre-1 śniejszych rozmiarów. W  dodatku rozesłano p i­
ków . [sm om  w arszaw skim  ukaz cenzury, by w wszel-

Oto, co w  tej kw estyi pisze K u ryer Codzien k ich artyku łaeli i notatkach o M ickiewiczu uni-
ny, liczący się z w ym aganiam i rządowej cen k a ły  takich zwrotów, jak  „król poetów", co
xury: więcej, by nigdy nie p isały  „A dam " bez (lołą-

„D zienniki galicyjskie, bardzo często g rze -jeżen ia  nazw iska „M ickiewicz", 
szą niedokładnością inform acyj, co do j naszych W prasie rosyjskiej objaw ia się również co- 
spraw . | raz silniejszy prąd  opozycyjny przeciw uczcze-

„W  ostatnich czasach zamieszczono k i l k a  niu wieszcza naszego pom nikiem  w W arszaw ie, 
w i a d o m o ś c i  z u p e ł n i e  b ł ę d n y c h ,  a |O s ław io n y  a rty k u ł Iw ana F ran k i w wiedeńskim 
pominii i to n ik t w idocznie nie nadesłał spro- j tygodniku D ie Zeit znalazł w k ilku  czasopi- 
stow am a? [sm ach petersburskich chwalców panegirycznych.

„T rudno się jednak  dziwić dziennikom  g a li- [T a k i Sw iet np. cytuje in  cztenso k ilk a  ustępów 
eyjskim , skoro n iek tórzy  w spółpracow nicy K r a - \  lędznego pamfletu i załącza kom entarze złosli-
j u , jakby um yślnie, zam ykają oczy, aby  nic we, z w idoczną tendencyą u rągan ia  rządow i za 
widzieć faktów  i przedstaw iać rzecz w niew ła- i jego powolność w zględem  c;’ci narodowej dla
ściwem świetle, pomimo, iż m ają możność do „poety zd rady". W końcu sta ra  się organ p.
skonałego informowania się. [K om arow a zbuntow ać Kościół katolicki przeciw

„Oto n. p *  osiatn.m  num erze p. L. pod [sp raw ie pom nika i rzuciw szy ja k iś  w ytarty  ogól-
ru b ry k ą  „Prasa polaka** zastanaw ia się, c z y |n ik  o rzekom ym  „ateizm ie" wieszcza naszego,
p rasa  je s t  rzeczywisrfe ghoem  sum ienia i p ra -[z a p y tu je  ironicznie, ja k ie  stanow isko zajmie 
g n 'eń  ogółu i przychodzi do w niosku p rzeci-j rzym sko-katolickie duchowieństwo wobec monu- 
wnego, bo „sądząc z głosów prasy —  pow iada | men^u „here tyka", 
p L. — zdaw aćby się mogło, że k ra j od
tów do głębin^ goreje  ̂pragnieniem staw iania  | ------------------------------------------------------------------
pom nika M ickiewiczowi, tymczasem w szyscy] '1 7 ' T J  TW T  | z  Ą
się zgadzają, że da tk i płyną wolno, a m ałych | -* ■ JLw A
datków  od tłum ów  nie ma prawie wcale. Wi 
d o c z n ie —■ konkluduje  w spółp .ac iwoifc K ra ju — 
ogół ma w łasne zdanie o ważności spraw y po
m nika w dobie dzis ie jsze j" . | Dr Adam Asnyk, czem z radością dzielimy się

„D opraw dy przeczytaw szy to, chciałoby s ię L  czytelnikami, ma się dziś znacznie lepiej. Gorą-
zapytać, gdz:e był p. L. pisząc te 8 owa, c z y lcz^a znacznje sję zmniejszyła i ogólny stan wska 
nie w Chinach czasem, że n ie w idział całych iąje poprawę, 
stron ic , zadrukow anych drobnem i, często na-j Pożegnania. Starszego inspektora i szefa oddziału 
wet bardzo drobnem i datkam i ogółu, nie chciał ruchu dyrekcyi kolei państwowej w Krakowie, p.

K r a k ó w ,  10 czerwca.

zanważyć setek  nazw isk, s k ła d a ją c y c h  się na 
kilkunasto rublow ą ofiarę.

„Wobec braku  ja k ir jb ąd ż  organizacyi, która- 
by u łatw iała  p rzesy łan ie  drobnych sk ład ek  do 
kom itetu, każdy przyznaje, że sk ła d k i p łyną  
bardzo obficie i to w łaśnie od tego szarego 
ogółu, k tóry  rzeczywiście „ma w łasne zdanie 
o ważności spraw y", ty lko  w innym  dachu, niż 
to mieć chce p. L.

Karola Szukiewicza, przeniesionego na posadę 7a 
*tępcy dyrektora w Stanisławowie, żegnano wczoraj 
uroczystem zebraniem. W pięknie przystrojonej sali 
ogrodu strzeleckiego zebrało sie przeszło 80 uczest­
ników, wyłąćjfole ze sfer kolejowych, aby uczcić 
najzacniejszego kolegę i naczelnika. Poważny naatrój, 
jaki panował w gali, spotęgowany został ciepłem i 
serdecznem przemówieniem radcy dworu p. Kolos- 
varego, który w gorących wyrazach przedstawił

zasługi obywatela i urzędnika i wyraził prawdziwy 
żal z powodu ubytku tak wybitnej i produktywnej 
siły dla tutejszej dyrekcyi. W podobny sposób 
przemawiali i inn; uczestnicy zebrania, które przy 
dźwiękach muzyki wojakowej 5fc> p. p. przeciągnęło 
się do późnej nocy- Aby dać dowód, jaką sympa 
tyą cieszył się p. Szukiewicz między podwładnymi 
sobie urzędnikami, wysta-czy nadmienić, że odczy­
tywanie nadesłanych telegramów pożegualnych ze 
stacyj koi jowych tutejszego okręgu zajęło blisko 
godzinę czasu.

Wpisy przedwakacyjni, do średniej szkoły żeń­
skiej w Krakowie, a zakazem egzamina wstępne 
odbędą się dni* lj  2 i 3 lipca b. r. w lokalu 
szkoły przy ulicy św Jana 1. l l j  H piętro, mię­
dzy godziną 9 z  '  B a  5.

Warunkiem przyjęcia do klasy I jest ukończony 
14 rok życia i świadectwo z ukończonej z dobrym 
postępem 4 klasowej szkoły wydziałowej, albo egza­
min wstępny z *y°h przedmiotów i w tym zakresie, 
jaki przepisany j®8*’ dla szkoły wydziałowej, szcze­
gólnie z języka polskiego, niemieckiego i arytme­
tyki.

Dla uczennic, które nie mają jeszcze lat 14, lub 
nie ukończyły ^ kK&owej szkoły wydziałowej, albo 
nie cbstoją przj ®KUminie wstępnym, będzie juz 
w naotępnym roku szkolnym (1897/8) otwartą kia 
sa wstępna czyli przygotowawcza. B . TrzasJcow- 
ski, dyrektor średniej szkoły żeńskiej w Krakowie.

Kurs  rybacki. £a Staraniem komitetu Towarzy­
stwa rolniczego i krajowego Towarzystwa ryba­
ckiego, odbędzie si£ w Krakowie w dniach 26, 27, 
28 i 29 czerwca b. r , czterodniowy bezpłatny kurs 
rybacki dla właścicieli ziemskich, hodowców ryb, 
nauczycieli ludowych i ofieyalistów. Program wy 
kładów obejm uje: Ł) zasady budowy i urządzenia
stawów, b) chow ryb łososiowatych w stawach i 
rzekach, c) chów karpia, lina, sandacza i szczupaka 
w stawach, d) zauaflj ustawy rybackiej. Z wykła­
dami połączone będą demonstracye ryb, preparatów, 
modeli, planów i Przyrządów rybackich. Uczestni­
kom kursu udzielane bedą także wskazówki urzą 
dzenia gospodarstwa rybnego w zastosowaniu do 
miejscowych warunków. Mniej zamożni uczestnicy 
kursu otrzymają “a żądanie bezzwrotny zasiłek na 
koszta podróży i utrzymanie w Krakowie przez 
czas trwania kursu. Zamiejscowi uczestnicy kursu 
zechcą się zgłoś? listownie do podpisanego najpó­
źniej do dnia 2o b.. p,. z p0damem nazwiska, miej 
sca 'zamieszkania i zatrudnienia, tudzież zaznaczyć 
wyraźnie czy 2amiersają korzystać z pieniężnego 
zasiłku.

W K r a k o w i e ,  ulica' Stachowskiego 1. 88 Z. F i­
szer, c. k. i n s p e k t o r  i-ybactwa krajowego

Z teatru- P o s ta w ie n ia  opery włoskiej przez 
czas wyścigów, t .  j .  w sobotę, niedzielę, poniedzia­
łek i w torek, rozpoczyna(( 8ję będą o godzinie 8 
wieczorem.

Zmarli- Karol B i e l a w s k i ,  właściciel dóbr Ne- 
hrybka w powiecie przemyskim, obywatel wielce 
zasłużony w życiu społecznem, założyoiel Towa­
rzystwa zaliczkowego rolnego w Przem yślu, zmarł 
w dniu 5 b. m. $. P- Karol Bielawski w pozosta­
wionym testamencie, prócz zapisów poczynionych 
rodzinie, przekazał 20.0 09  z łi. na dwa stypendya 
po 500 złr. rocznie, które stypendyści pobierać bę­
dą aż do nkończenia szkół wyższych.

We Lwowie zmarł w 37 roku życia Rudolf Ne u ­
m a n  , starszy komisarz dyrekcyi skarbu w Bro- 
dacn.

M Druskienikacb n“d Niemnem, na Litwie, zmarł 
ks. Józef M aj e w s k i , kapelan przy tamtejszym 
kościele, dawniej proboszcz i dziekan grodzieński, 
w roku 1842 więziony, a później wywieziony na 
Sybir.

Jan Sc h o l  z, robotnik drukarski, zmarł w K ra­
kowie w 28 roku życia.

P . LaudOWc -H orzicowa , artystka Narodowego 
teatru w Pradze, zakończyła szereg występów go 
ścinnych w teatrze lwowskim rolą Klary w „W ła 
ścicielu kuźnic" Ohneta. P. I audowej wręczono po 
trzecim akcie olbrzymi kosz kwiatów, który zale 
dwie dwóch woźnych udźwignąć mogło. Serdeczne- 
mi oklaskami przyjęła publiczność pożegnalne sło­
wa p. Laudowej, wygłoszone po polsku: „Dzięku­
ję , do widzenia!"

Nowe gimnazyum we Lwowie. Jak się dowia­
duje G-azeta L w o w ska , zezwolił minister oświaty, 
aby oc roku szkolnego 1898/9 poddano ośm ró 
wnorzędnyiib oddział ów klasowych czwartego gimna- 
zyum lwowsaiego pod osobne kierownictwo, i sy- 
stemizował z tego powodu dla rzeczonych paiale- 
lek siedm nowych posad nauczycieli rzeczywistych 
włącznie z posadą kierow nika, tudzież posadę rze 
c z y  wistego nauczyciela religii rz.-kat.

Rada miejska w Bochni uchw aiua na posiodze 
niu w dniu 8 czerw ca b. r .  w  spraw ie  o tw arcia  
d ru g ie j ap tek i w B o c h n i, w sp raw ie  organizacyi 
szk o ły  8-klasow ej żeńsk ie j i w spraw ie  o tw arc ia  
p ry w atn eg o  sem inaryum  żeńskiego w B ochni n astę ­
pu jące  w n io sk i: a) uznaje  się po trzeb ę  o w arc.a
d ru g ie j ap tek i w mieściei B ochni, b) ze wzg ę u, 1 
8-k lasow a szkoła  że ,ska odpow iada m iejscow ym  sto­
sunkom , prosić P adę  szkolną k a jow ą o za trzym a­
nie nadal dotychczasow ej o rg an izacy i sz o ły , a  w 
chw ili o tw arc ia  najb liższej s^syi sejm ow ej w nieść 
p e tycyę  do Sejmu o zm ianę najnow szej ustaw y, 
•wbrew W k  n  roMBt szkoły w yższe na niższe 
organ izu jącej, c)' prosić m in is ters tw o  o zezwolenie 
na o tw arcie  w  Bochni z początk iem  roku  szk o ln e ­
go 1 8 9 7 /9 8  p ryw atnego  sem inaryum  żeńskiego, 
m iejskiego.

Składki na pomnik Mickiewicza w Warszawie,
weoług czwartej z rzędu urzędowej listy komitetu, 
do dnia 5 b. m. wynoszą 85.952 ruble w gotówce 
i kilkaset rubli w efektach.

Letni karnawał w Warszawie. Słowo  donosi:
Bul kostynmowy odbył się wczoraj w pałac '1 „błę­
kitnym" ordynacyi hr. Zamoyskich. Wśród licznego 
grona gości na balu znajdowali się: ks. Imeretyń 
ski i ks. Oboleńskl Honory domu czynili: ks. 
Konst-ntow* LubomirsK*, ordynat Maurycy hr. Za 
inoyskt, Koustauty ks. Lubomirski i Tomasz hi. 
Zamoyski.

Rozruchy antisemickie w Schodnicy. Pod datą 
wczorajizą donoszą, że wszystkie sklepy żydowskie, 
jako też pomieszkania są literalnie zdemolowane.
Z pomiędzy rodzin żydowskich z-aniono w głowę 
Freidę Schmer; silnio pobici i pokaleczeni małżon­
kowie Wi l f , kontuzye na ręce odniosła żona
Glatsteina Wolfa} któregro los może najsilniej do­
t knął ,  pobito mu bowiem diroje małych dzieci i 
ciężko zraniono w głowę trzecie sześciomiesięczne 
dziecko, które ma silną kontuzyę na skrori, skut­
kiem czego prawdopodobnie umrze. Z robotników 
zginął od pcunięcia komendanta posterunku scho- 
dnickiego, Kuczery, Stanisław Kukulski; drugi ro ­

botnik Balczyk, który, według opinii miejscowej 
inteligencyi, ma być bardzo porządnym człowie 
kiem, otrzymał pchnięcie bagnetem w ramię. Prócz 
tycb, raniła polieya gminna pałaszami bardzo wie­
lu robotników, których odczukać dotąd nie zdoła 
no. Ogółem aresztowano dotąd 40 osób, przewa 
źnie młodzieńców w wieku od 16 dę 20 lat. Are 
sztowania postępują dalej i cyfra tychże dobiegnie 
pewno setki.

Obecnie jest w Schodnicy żandarm ery a miejsce 
w a, z Drohobycza, Borysławia i T ruskaw ca, a 
prócz tego zarekwirowano 40 żołnierzy ze Sambo 
ra. Wśród publiczności żydowskiej ogromna panika, 
wszystke z dziećmi i bagażami umyka do Borysła 
wia i Drohobycza. Do Schodnicy zjeżdża komisya 
śledcza z Drohobycza i Sambora.

Do Wadowic przywieziono znanego zbrodniarza 
Włodarskiego, schwytanego w Biały. Na spotkanie 
łotra wyległo pół miasta i liczni jarmaikowicze. 
Zbrodniarza, wzrostu miernego, budowy „zczupłej, 
prowadziło czterech żandarmów. W wiezieniu dano 
mu celę obszerna (16 metrów kw.), widną W sa 
mym środku celi do ziemi przymocowano gruby 
łańcuch, do którego przykuto zbrodniarza. p rzy 
łańcuchu stoi łoże. Szyby z okien wyjęto. Włodar­
ski w pierws-zyeh 3 dniach nic do ust nie wziął i 
chciał się zamorzyć głodem. Kiedy mu jednak aa 
no do zrozumienia, że będzie sztucznie odżywiany, 
od soboty poeżął sam przyjmować pokarmy. Przy 
celi nieustannie czuwa dwóch strażników, gdyż 
Włodarski miewa noce niespokojne, a w dzień sy­
pia. Widocznie umysł zbrodniarza pracuje nad ja 
kimś planem. W Wadowicach mieszkają: brat Wło 
darskiegu, restaurator miejscowy, i siostra zamężna. 
Oboje cieszą się dobrą opinią.

0 katastrofie pod Katowicami donoszą: w  ko 
palni w Szopienicach na Śląsku w czwartek po po 
łudniu zaczęła się zapadać ziemia nad kopalnią 
„Georg". Mury licznych domów, stojących na za­
grożonej powierzchp.', zaczęły pękać. Także szosa, 
prowadząca w stronę kopalni „Georg", popękała. 
Wobec widocznego niebezpieczeństwa pouciekali 
wszyscy mieszkańcy z zagrożonych domów. Według 
ostatnich wiadomości zapadły się dwa domy, innym 
(w liczbie około 40) grozi również niebezpieczeń 
stwo ruiny. Wodociąg powiatowy został przerwany 
tak, że miasto Mysłowice jest Dez wody. W jednem 
miejscu znikła zupełnie woda z rowu i zapadła się 
w głąb ziemi. Z wnętrza ziemi słychać przez szpa­
ry głuchy łoskot. Mieszkańcy opuścili około 50 
domów i obozują na polu. Doznaje się wrażenia, 
jakoby tu  szalało trzęsijnie ziemi. Na szczęście 
nikt z ludzi me postradał życia. Żandarmerya, przy­
była z Mysłowic i Katowic, w połączeniu ze stra­
żą ogniową ochotniczą Rozdzienia — zamknęły dla 
ruchu kołowego szosę i ulice, wieś przecinające; 
otoczyły kordonem domy, grożące zawaleniem, nie 
dopnszczając do nich nikogo; opróżniły szpital, 
oraz szkoły ewangelicką i żydowską, z których u- 
rządzenie przeniesiono do szkoły katolickiej przy 
kościele w Szopienicach, i zajęły się rozlokowaniem 
pozbawionych dachu mieszkańców. Wielu z nich 
przygarnęli gościnnie mieszkańcy wiosek sąsiednich: 
Zawodzia, Nowej Dąbrówki i Szopienic, kolej zaś 
ulokowała w 10 wagonach swoich urzędników i 
ofieyalistów, licznie w Rozdzieniu zamieszkałych. 
Opróżniono także urząd pocztowo telegraficzny, sil­
nie w murach uszkudzuny, i dom zajezdny Sachsa, 
jeden z najbardziej zagrożonych.

Cksplozya prochu. W ed'ng telegramu z Rosei 
heim w Bawaryi, uderzył w niedzielę wieczorem 
w czasie wielkiej nawałnicy piorun w fabrykę pro­
chu pod Stephanskirchen. Jeden budynek, w któ­
rym było około 50 cetnarów prochu, wyleciał z 
ogromnym hukiem v  powietrze. Drugi, oddalony od 
niego o 30 kroków, zapalił się i w przociągu 3 
minut również wyleciał w powietrze. Wogóle eks­
plodowało około 100 cetnarów prochu, wskutek 
czego 11 budowli znacznie zostało uszkodzonych, 
a wiele stojących w pobliżu grubych drzew w y­
rwanych z korzeniami, w  oddalonem o dwa kilo 
metry Stephanskirchen ortz w Roienheim, oddało 
nem godzinę drogi od fabryki prochu, powypadały 
z zrwias drzwi i okna. Z ludzi na szczęście nikt 
nie postradał życia, kilka tylko osób nieznacznie 
zostało poranionych.

„Krfi: badaczy", jak  go nazywał Darw in, dr. 
Fryderyk M ii 11 e r, znakomity przyrodnik, zma"ł 
w Brazylii, gdzie dokonywał badań geologicznych 
i botanicznych.

Blackwell-Tunnel w Londynie, oddany świeżo 
przez księcia Wali; do użytku publicznego, należy 
do najśmielszych i najbardziej pomysłowych dzieł 
inżynieryi doby ostatniej. Tunel tworzy szerokie 
przejście pod Tam izą, pomiędzy mostem Towei a 
Woolwich. Koszty budowy wyniosły, według obli 
czeń niemieckich, 30 milionów marek. Długość tu ­
nelu wynosi 6.200 stóp angielskich, a z tego 1.212 
tuż pod wodą rzek i: przecięcie równa się 27 sto­
pom, droga zas do przejazdu ma szerokość 16 stóp 
angielskich. Cały tunel, wyłożony szkliatemi cegła­
mi, oświetlony jest a giorno elektrycznością. Świ­
drowanie odbywało się przy pomocy świdra stalo­
wego, wprowadzanego w ruch przez prasę hydrau­
liczną o ciśnieniu 5.000 ton. Budowniczym tunelu 
był Aleksander Binnic, inżynier główny hrabstwa 
londyńskiego.

Kolonie wakacyjne w r. 1895 i 1898. Insty
tucya kolonii wakacyjnych dla młodzieży szkolnej 
rozwija się niemal we wszystkich krajach 2 wiel­
kim pożytkiem dla tejże młodzieży, która przez 
kilkutygodniowy pobyt na świeżem powietrzu, naj­
częściej w górach, odzyskuje siły i zdrowie i staje

I tak n. p. miasto Manchester w r. 1895 wysłało 
1.200 dziec na świeże powietrze pcdczas feryj 
szkolnych. Nawet w Rosy widzimy podobne usiło­
wania. Miasto Petersburg miało 5 kolonij waka­
cyjnych , Odessa dwie. O koloniach wakacyjnych 
warszawskich, tak leczniczych jak zdrowotnych, ma- 
mamy co roku wiadomości, dlatego ich tu nie po­
wtarzamy. Koloniami zajmują s.ą albo same gmi­
ny, albo towarzystwa przy pomocy subwencyj gmin­
nych.

Największy okręt. W ubiegłym miesiącu spu­
szczono w Niemczech na morze w Szczecinie naj­
większy okręt n* świecie „Kaiser Wilhelm", jest 
to statek pasażerski, zbudowany dla północno-nie- 
mieckiego Lloyda, mającego siedzibę w Bremie. 
Jługość statku wynosi 19f m. (o kilkadziesiąt me­
trów więcej od wysokości wieżj kolońskiej), szero­
kość 20 m., wysokość do pokładr 13 m Odznacza 
się doskonaiem zabezpieczeniem od Uwnięc.a przez 
wprowadzenie ścian przedziałowych, tworzących 18 
oddziałów, hermetycznie od siebie odosobnionych i 
niedopuszczających zalania okrętu wodą przy uszko­
dzeniu. Dwie machiny parowe, poruszan j siłą 
30.000 koni, nadają mu chyżość 22 mil angielskich 
na godzinę. Prócz tego 68 rożnych innych machin 
służy do oświetlenia elektrycznego i różnych innych 
celów. Okręt może pomieścić 400 podróżnycli I kla- 
sy, 34-0 klasy II, 800 klasy III. Załoga i służba 
obliczona na 450 ludzi, t/rządzenie jest niezmiernie 
postępowe i wytworne. Na pokładzie znajduje się 
24 Stało wy cL łodz! ratunkowych

Ze s t o w a r z y s z e ń .
W  „Zje d n o c ze n iu ",  Stow. kształcącej się 

młodz. post., w piątek 11 czerwca o godzinie 7 
wieczór wygłosi p. Stadnicki odczyt pod tyt. „Ze 
stosunsów polsko rosyjskich."

=  Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
upiększania miasta Krakowa i okolicy odbędzie się 
w sobotę 19 b. m. o godz. 5 po południu w sali 
Rady miejskiej. Porządek dzienny: i)  Odczytanie 
protokółu VI go walnagc zgromadzenia. 2) Sprawo­
zdanie z czynności wydziału za rok 1895 i 1890. 
3) Sprawozdanie kasowe za takiż czas. 4) Wnioski 

isyi rewizyjnej. 5; Wybór 20 członków wy­
działu i 3 członków komis/i rewizyjuej. 6) Wnio­
ski członków.

W razie nieprzybycia liczby członków statutem 
przepi°ai ej, odbędzie się tegoż sa ieg o  dnia i z tym 
samym porządkiem dziennym, o godz. 6 , ponowne 
walne zgromadzenie, które w myśl §. 16 statutów 
loweźmie uchwały bez względu na liczbę obecnych 

członków.

Ripwloar teatru krakowsklege.

W p i ą t e k  11 czerwca: ,T ra n a U “, opera w 
3 aktach J. Verdiego.

W s o b o t ę  12 czerwca: „Favorita", o nera w 
aktach G. Donizettiego.
W n i e d z i e l ę  13 czerwca: „Gioconda", opera 

w 4 aktach A. Ponchiellego, słowa T. Goria.
W p o n i e d z i a ł e k  14 czerwca: „Faust", op. 

w 5 aktach Gounoda.
We w t o r e k  15 czerwca: „Bal maskowy", op. 

w 3 aktach J. Yerdiego.

i.się napowrót zdolną do dalszej pracy umysłowej 
Oto kilka szczegółów o koloniach wakacyjnych z 
dwóch lat ubiegłych. Rada miasta Paryża wyzna­
cza corocznie 150.000 fr. na kolonie wakacyjne. 
Kwotę rozdziela się między 20 dzielnic miasta. 
W r. 1895 korzystało z koloiiii 3.350 dziec pa­
ryskich pod kierunkiem 170 nauczycieli. Norym-

Z  l i  f> >  a ą A o w ^ .

K r a k ó w ,  10 czerwca.
(Pro :es o fałszerstw a wyborczej.

Przed zw yczajnym  trybunałem  toczyła się w 
dniu dzisiejszym  w dalszym  ciąg r rozpraw a o 
fałszerstw a wyborcze, Llóra dnia 8-go m arca 
z powodu choroby św iadka p. U rbana odroczo­
ną została.

N a ław ie oskarżonych zasiadają: L e o p o l d  
E p s t e i n , w łaściciel sk ład a  m aszyn, la t 40, 
żonaty, ojciec dw ojga dzieci, —  i W a w r z y ­
n i e c  B u j a ń s k i ,  w łaściciel kantoru  i real­
ności, la t 38, żonaty, ojciec trojga dzieci, radca 
m iejski.

Rozpraw ie przewodniczy radea dr. P o g o ­
r z e l s k i ,  ja k o  woianci z»siadcjr:: radca G i e- 
b u 11 o w s k i , sekretarz  rady  D r o b n e r  i Wi -  
1 u s z. O skarża zastępca p rokuratora  radca B u- 
j a k , bronią adw . prof. K o s e n l a t t  i A b ł a -  
m o w i c z.

A kt oskarżenia zarzuca p. Epsteinow i, że bę­
dąc obecnym w sali m agistratu  podczat w ybo­
rów d< R ady m ieiskiej dn ia  17 czerwca 1896 
rokn, rozm yślnie sfałszow ał kartę  wyborczą przy 
pomocy p. Bujańskiego, członka kom isyi w ybor­
czej. Miało się to stać wśród następujących oko­
liczności:

Do glosow ania ątanąi p . M nrczyńsk., kopiec 
tutaj w y -od którego p. b a ja n a k . odebrał k artę  
wyborćaą i pow iedział mu, że pow inien posia­
dać pełnomocnictwo, jak o  w spólnik firmy K u­
trzeba i M urezyński". P. M urcz/nsk i ośw iadczył 
na to, że od lat 20 glosuje zawsze bez pełno­
mocnictwa, a podczas tej rozmowy m iał zbliżyć 
się doń p. Epstein i, w ziąw szy kartę  z rąk  Bu­
jańsk iego  p rzekreśl'! w niej nazw iska kandy­
datów  chrześcijańskich, a w pisał nazw iska k an ­
dydatów  żydow skich, poczem tę k a rtk ę  podał 
p. B ujański M arczyńskiem u z poleceniem, 
j ą  w -zucił do urny. P . M urezyński, rozwinąwszy 
i zobaczywszy, że jest sfałszow ana, podał sp ra­
wę do prokuratoryi, k tó ra  oskarża Leopolda Ep- 
steina o usiłowano oszustwo, a W aw rzyńca Bu­
jańskiego o w spółwinę.

Oskarżony E p s t  e 1 n  nie poczuwa się do 
w iny. S tw ierdza on, że p. B ujański padał mn 
k a rtk ę  i pow iedział do niego: „Poldku, napia/- 
cie-no k a rtk ę  1" W  dobrej tedy wierze a a a ła -  
ją c , p rzekreślił w kartce nazw iska czterech 
kandydatów  ° a^wi8ka  kandydatów  li-

bergia wysłała w 1895 r. 220 dzieci, które um ie-lsty  żydow skiej. J bowiem, że ta  k a ^ k a
je s t jedną 8 ®~>. htóre kom itet, ag itu jący  na
w łasną ręhę, w ydzierał wyborcom - żydom na 
schodach, że tedy, przekreśla jąc  w ypełnione na 
nich nazw iska, a wpisując inne, czyni zadość 
inteneyom  w łaściw ych posiadaczy tych k a rtek , 
t. j .  żydów.

Przew odniczący odczytuje wręcz przeciw ne 
zeznania p. Bujańskiego, a m ianowicie, że p. 
B ujański pow iedział: „N apisz pan oełnomocni- 
ctwo", a  wcale nie żądał w ypełn ien ia k a r tk i .

O s k .  E p s t e i n :  To  było nieporozum ienie. 
P r z e w o d n i c z ą c y :  W łaśnie w ygląda to 

n u  porozumienie. { Wesołość). N as tęp n n , P° 0(L 
czytania św iadectw a lekarskiego dr. Schoenguta 
i prof. T rzebickiego, stw ierdzającego, że p. E p ­
stein od k ilku  miesięcy chorym je s t nu uszy i

s z c z o d u  były w 9 koloniach. Miasto Strassburg wy­
słało na kolonie 137 chłopców i 287 dziewcząt, do 
9 miejsc. Frankfurt nad Mcoem wysłał 402 kolo­
nistów i kolonistek. Kolonia miała 7 kolonij, 3 dla 
chłopców, 4 dla dziewcząt — a korzystało z nich 
200 dzieci. Dzieci te zyskały w ciągu wakaeyj na 
wadze od */* do 5 1/, kilograma. Prócz tego 7 6 8  
dzieci odbywało codziennie wycieczki na świeże p u 
wietrze za miasto ; otrzymywały tam chleb ; ®le" 
kiem i bawiły się na wolnem powietrzu. Drezno 
wysłało w r. 1896 na kolonie 277 chłopców, a 
375 dziewcząt, Lipsk 657 dzieci. Kilka innych 
miast Saksonii miało również swe koloni©* W Szwaj 
caryi niemal każde miasto wysyła dziec. n? kolonie 
w górskie okolice. I w Anglii nie bra« aolonij wa­
kacyjnych w wielkich ugniskacb przemysłowych.
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przebyw ał operacyę b łony  bębenkow ej ucha le ­
wego, przystąpiono do przesłuchania drugiego 
obwinionego.

Osk. B u j a ń s k i  nie poczuwa się do winy. 
B ył członkiem komisy i w yborczej, złożonej 
z pięciu członków . A systow ał tylko przy wybo­
rach i odbierał czasem od wyborców kurty  g ło ­
sow ania , k tóre  podaw ał przewodniczącemu ko- 
m isy i, dr. Propperow i. Gdy przyszedł p. Mur­
czyński, oświadczył mu oskarżony, że powinien 
mieć pełnomocnictwo, w ziął od niego legityma- 
cyę, i zwróciwszy się do p. Epsteina, podał mu 
k a rtk ę  i pow iedział: „N apisz pan pełnomocni­
ctw o". Gdy oddał k a rtk ę  w raz z legitym acyą, 
wręczoną przez p. E psteina M urczynskiemu, 
wtedy pow iedział mu: „T eraz podpisz pan peł­
nomocnictwo i oddaj p. Propperowi .

P r z e w o d n i c z ą c y :  Głosowałeś pan za 
"s tą  żydowską?

O s k a r ż o n y  przeczy-
O b r o ń c a  prof. R o s e n b l a t t :  N ie wstydź 

się pan.
Tw ierdzi następnie p. B u jań sk i, że p. Mur- 

czyński by ł tego dnia „podcięty".
Z kolei przystąpiono do przesłuchania św iad­

ków.
Ś w i a d e k  M u r c z y ń s k i  zezn ą ie , że nie 

słyszał, aby p. Bujański jak ieko lw iek  polecenie 
dał Epsteiuow i. Św iadek stanowczo tw ierdzi, że 
Bujański, oddając mu kartę  głosow ania i mówiąc: 
Skoro pan przedtem  tak  g ło sow ał, to niech pan 
i dzis lak  głosuje, nie powiedział słów : „Teraz 
podpisz pan pełnomocnictwo i idż pul do urny".

Oak. B n j a u a k i  tw ierdzi, że to jest n iepra­
wdą, albowiem  k iz a l mu podpisać pełnomocni 
ctwo.

św . J a w o r n i c k i ,  ja k o  członek komisyi, był 
bardzo zajęty i dokładnie spraw y całej nie sły  
szał.

Świadkowie K u t r z e b a ,  S u l i k o w s k i  i 
C z a p l i c k i  słyszeli o fakcie c a ły m , k tóry  te­
go samego dnia opowiadał im p. M urczyński, i 
stw ierdzają, że p. M urczyński nie był wcale
podchm ielony. .

P . K u t r z e b a  zeznaje, że p. M. jest jego  
apólnikiem  od la t 20, i n igdy nie był pijany.

Św dr. P r o p  p e r  był przew odniczącym  ko­
misyi i ja k o  tak i uw ażał, że między pp. Bujań- 
skim  i Epsteinem  a M urczyńskim zaszło ja k ie ś  
nieporozumienie. N a zapytanie przew odniczące­
go, dlaczego w protokole wyborczym zapisano, 
że nic uw agi godnego nie zaszło w ciągu owe 
go dnia, oświadcza dr. Propper, że kom isyę wy 
borczą obchodziłby tylko tak i fakt, gdyby sfał­
szow aną k a rtę  do u rny  wrzucono, a tak  się nie 
Stało.

N a tem rozpraw ę przed południem  przerw ai o. 
Po południu przesłuchani zostaną jak o  św iadko­
wie dr. E  m i n o w i c z, urzędnik m agistratu, i p. 
Edw ard Urban. W yrok zapadnie wieczorem.

w ersacyi przy wyborach i w ym ierzaniu podatku, 
Reichenberg daje bliższe w yjaśnienia, często je ­
dnak  ośw iadcza, iż bliżej w yjaśnią to św iadko­
wie, na których pow ołał „najnieskaziielniejszych 
obyw ateli". Reichenberg tw ierdzi, iż „nie nale­
ży do żadneg i obozu , ty lko do spraw iedliw o­
ści".

Po przesłuchaniu R e ich en b erg a , dr. H o r o ­
w i t z  staw ia wniosek, aby dla w yjaśuienia rze­
komych m alw ersacyj p rzy  w yborach w 1891 r. 
koniecznie przesłuchać św iadków  obecnych przy 
tych wyborach. Atoli Mendlowi P am m ow i, za 
m ieszkałem u w W iedniu, nie doręczono wezwa­
nia , żąda przeto dr. II. telegraficznego wezwą 
nia tego św iadka , jako tez i pp, Mendla, Rit 
term anna, W eisberga i Buczkowskiego.

Obrońca oskarżonego prostuje wywody dra 
H orow itza , zap ew n ia jąc , że zarzuty, które s ta ­
w ia R eichenberg , odnoszą się do wyborów w 
roku 1889.

T rybunał po 15-minutowej naradzie przychy­
lił się do żądania dr. Horowitza i postanow ił 
telegraficznie wezwać Pam m a na 12 b. m.

W dalszym ciągu a r. Horowitz interpeluje 
oskarżonego w spraw ie owych fałszerstw  przy 
w yborach i dowodzi, iż na 145 głosujących, 144 
oddało głosy za w ybranym  zarządem  więc wszel­
kie m alw ersacye by łyby  zbyteczne.

O skarżony na dowód, iż niektótych wyborców 
um yślnie nie opodatkowano, aby ich nie donu 
ścić do g ło su , wym ienia 9 świadków , a siebie 
staw ia za p rzykład  , iż chciał zapłacić podatek 
dom estykalny, a nip chciano go przyjąć. tej 
spraw ie pi»ał list io  dra Horowitza, k tóry  obe­
cnie odczytuj' -

Dr. Horowitz zbija ten zarzut okolicznością, 
iż w tych latach wyborów nie było, oskarżony zaś 
zapew nia, że mogły być, więc chciano pozbawi' 
go głosu.

Z dalszego ciągu interpelacyi dr. Horowitza 
okazuje się, iż oskarżony najprzód napadał na 
reprezentacyę zboru, następnie, gdy go zapro 
szono w 1895 roku do „ Hilfslcomitetu w sp ra ­
wie szkoły tkackiej, ze szczególną uprzejmością 
p isał o dr. Horowitzu, dopiero, gdy go w y łą ­
czono z tego komitetu, to znowu zaczął napa­
dać na zarząd zboru.

Zarzuty, jakoby  Landau za wygórow sną cenę 
dostarczał mąki na m a c e , dr. H o r o w i t z  zbija 
sprawozdaniem zarządu gm iny i żąda dostarcze­
nia cenników zboża z Izby hand low ej , na c o  

oskarżony zgadza s ię , byle ty lko cenniki nie 
bi ły  wzięte z Izby handlowej.

W  spraw ie nadania b u c h a l t e r o w i  z m łyna 
bieńczyckiego posady buchaltera zboru izraeli- 
ckiego oskarżony zap ew n ia , iż świadkowie do 
wiodą, ż e  L andau  narzucił gm inie s w e g o  kan 
dydata.

N a tem przew odniczący o godzinie 1 miQ- 15 
odroczył posiedzenie do godz. 4 po południu.

K r a k ó w ,  JO czerwca
(Proces prasow y przeciw  Meichml,ergowi.)

Przed  sądem przysięgłych rozpoczęła się dzi­
siaj rozpraw a o obrazę czci przeciw H. N. Rei- 
chenbergowi, urodzonemu w 1858 r., agentowi 
towarów bław atnych  i redaktorow i wychodzące­
go w K rakow ie czasopisma Gerechtigkeit, orga­
nu żydowskiego w języku niem ieckim  druko­
w anego.

T rybunał stanow ią: ja k o  przew odniczący rad  
e& sądu  krajow ego dr. K r z e p e l a ,  jak o  wo- 
tanci- radca H 5 f  1 i c h i radca P a w ł o w i c z  — 
dr. Bardel jak o  protokolant. Jak o  strona oskar­
żająca w ystępuje dr. Ludw ik H o r o w i t z ,  pre­
zes krakow skiego zboru izraelickiegu, w raz z 
adw okatem  dr. Seinfeldem. Obronę oskarżonego 
prowadzi dr. Juliusz Peiper.

L aw ę pizysięgłych tworzą pp.: Rzeźniczek 
Jakób, T reczyński Romuald, Sataiecki W incen­
ty, Z ieleniew ski Edm und, Lcnert Franciszek, 
K linger Józef, S tasiński Ludw ik, Matuszewski 
Andrzej, D rzew iecki Jan , G ruenberg A leksan­
der, Żygadłow icz Antoni i dr. W indakiew icz 
S tanisław . Zastępcy przysięgłych: dr Mulicki i 
N iżyński Franciszek.

Po zw ykłych formalnościach przystąpiono do 
odczytania aktu  oskarżenia.

R< p rezen tac ja  gm iny izraelickiej przez swego 
prezesa dr. Horowitza oskarża Reichenberga o 
w ystępek obrazy czc‘ z §§ 487, 488, 491 i 492, 
ulegające karze z §. 93. Przestępstw a tego m iał 
się Reichenberg dopuścić w szeregu artykułów  
w piśmie Gerechtigkeit, w których zarzuca re- 
prezentacyi gm iny zbrodnię oszustwa, czyny nic 
m oralne i niehonorowe. W edług tycb artykułów  
oszustwa tego m iała się dopuścić reprezentacya 
przez m alw ersacye podczas wyborów do zarzą­
du gminy i w iceprezes p. H irsz Landau, nada­
ją c  4 posady przy zborze izraelickim  swoim 
krew nym , dzierżaw iąc od gm iny łaźnię ry tuał 
ną za m niejszy czynsz, niż inni ofiarowali, do­
sta rczan e  m ąki na maae za w yższą cenę, niż 
inni chcieli się podjąć, i nadając pnwidę buchal­
tera gm iny p. G utm anowi, będącem u zarazem  
buchalterem  m łyna bieńczyckiego, którego wspój. 
w łaścicielem  był Landau.

W spraw ie tej powołano 44 świadków.
N aprzód przesłuchano osk. R e i c b e n b e r -  

Który przyznaje się do autorstwa wszystkich 
artykułów , które pisał um yślnie w celu w yw o­
łan ia  procesu, aby w ten sposób pokazać gm i­
nie iz czynności zarządu polegają na oszustwach, 
m atactw ach i korupcyi. O skarżony opowiada, 
jak  Za Drawą Landaua, k tóry  chciał nad całą 
gm iną jo n o w a ć  zaprowadzono podatek dome 
gtykaJny, a  p iaćący ten podatek są tylko up ra­
w nieni do głosu. Podatku tego po w ięks/ej czę­
ści członkow ie gm iny nie o p łaca ją , a kto zale 
ga z podatkiem , ten nie m a  prawa głosu. W ten 
sposób wielu zostaje pozbawionych głosu, a zwo­
lennikom  reprezentacyi gm iny odpisują t®n P° 
datek , dzięki czemu m ają praw o do gloso­
wania.

Gdy nam iestnictwo zażądało zm iany statutu, i 
projekt nowego statutu nie znosił owego poda­
tku domestykalnegi), o co wniosło protest k ilku ­
set żydów, oskarżony w ystąpił przeciw  zarządo­
wi gm iny, i doprow adził do w yw ołania proce­
su. Obecnie oskarżony zapowiada przeprow aaze- 
nie dowodu praw dy, jak o  obecna reprezcuta 
cya urzęduje na podstaw ie fałszywego w yboru, 
albowiem podczas wyborów dr. Heidenfeld bę­
dąc członkiem  komisyi wyborczej, w czasie gdy 
kom isarz dr. Adolf Buczkowski był na śn iada­
niu, wrzuci! do urny  3(5 k artek  wyborczych.

N a pykania przewodniczącego w spraw ie mał-

L w iw ,  9 czerwca.
(W yrok  w procesie dawidowskim.)

Dzisiaj o godzinie 5 po południu przew odni­
czący trybunału  ogłosił w yrok którym oskarże­
ni wyborcy z D aw idow a skazani zostali:

Józef K orkow ski, oska-żony o pobicie wójta 
K ociuszki —  na rok ciężkiego więzienia.

Ja n  Szerem eta, oskarżony o ciężkie skalecze­
nie śp. Popiela —  ną 5 la t ciężkiego więzienia.

O to samo oskarżeni: M ikołaj Jurkiew icz sk a ­
zany na 4 la ta  ciężkiego w ięzienia; Jan  Najda 
ua 4 i pół roku ciężkiego w ięzienia; Szczepan 
Stecko na 4 lata ciężkiego w ięzienia; Jan  Te- 
lega na 3 la ta  ciężkiego więzienia* W asyl Na- 
koneczny na 3 la ta  ciężkiego w ięzienia; Bernard 
Tokarski na 3 lata  ciężkiego więzienia; W a­
w rzyniec Grab, zw any D ziaw ia, na 2 i pół ro­
ku cięźkujgo w lęzienia; W ojciech Rybczyński 
na  3 la la  ciężkiego więzieniu.

W szyscy powyżej w ym ienieni otrzym ali zao­
strzenie postem co tydzień i ciemnicą 1J marca.

P io tr Loster skazany  na g miesięcy ścisłego 
aresztu.

Ilko Jurkiew icz i B rygida Grabówna zostali 
uwolnieni.

H ryńko Chimczyn, oskarżony o napad na dom 
żandarm eryi, skazany  na półtora roku ciężkiego 
więzienia, zaostrzonego postem co tygodnia.

W asyl M asztalerz oskarżony o napad, skazany 
ua miesiąc aresztu.

■fan C hyiow ski oskarżony o napad, skazany 
na r k ciężkiego więzienia z postem co tygodnia.

Józef Mazur oskarżony o odgrażanie się, ska­
zany na półtora roku ciężkiego w ięzienia z po­
stem co tygoania.

Jan  Baran oskarżony o uapad 
półtora roku ciężkiego w ięzienia 
tygodnia.

Ignacy Zdanow ski oskarżony o odgrażanie
się, skazany  na rok ciężkiego więzienia z po
stem co tygodnia

Antoni Zdanow ski oskarżony o to samo, ska
zany na rok ciężkiego w iezienia z postem eo 
tygodnia.

Stanisław  Oehman oekarłony  o to samo, sk a ­
zany nsi trzy  miesiące ścisłego aresztu.

Józef Ochman oskarżony o to samo 
na miesiąc aresztu.

Roman Zychało oskarżony o 
skazany  na tizy  tygodnie aresztu.

W incenty Szerem eta oskarżony o to samo 
skazany  na  miesiąc aresztu.

Andruch K utny oskarżony o napad na dom 
żandarm eryi, skazany na rok ciężkiego w ięzie­
nia z portem  co tygodnia.

Jau  Mazur oskarżony o t > samo, skazany  na 
rok ciężkiego w ięzienia z postem co tygodnia.

O brońcy /g łosili imieniem w szystkich oskar 
żonych odw ołanie od wym iaru kary . Oskarżeni 
zachowali się spokojnie, tylko K orkow ski prosił 
o puszczenie go do domu, na co mu przewodni

tem pie, ale zresztą ćFsyć dobrze. Na wyszczegól­
nienie zascugają pp. N y n k o w s k i ,  S w a r y -  
c z e w k i  i D ą b r o w s k i  (podprefekt). F. K i- 
c i ń s k i bardzo dobrze odegi ał rolę komisarza po- 
licyi co to ma „amerykańskie oko", a zawsze uę 
da wziąć na kawał. Panie F e r t n e r  i G a j e w ­
s k a  dopełniły dobrego ensembiu. -.es.

— P. Jadwigi Strokowej, redaktork- Polskiego 
L u d a , wyszły świeżo w Poznaniu nakładem W. Si 
mona prace poświecone Polkom w dzisiejszej dobie. 
Są to odbitki artykułów tej autorki, zamieszczanych 
w czasopismach ludowych poznańskich, traktujące 
o stoaunku pań do sług ( P a n i e  a s ł u g i )  o ba 
jeczuych dziejach Polski, o postępie i zacofaniu 
(Z chwil zadumy) i t, d Praua przeplatana wier­
szem ; a wogóle w książeczki ch tych pełno po 
czciwych myśli, zasługujących na rozpowsze­
chnienie.

— 2 pozostałych papierów Edwarda Jelinka.
Ostatni numer Nurodnich L istów  przynosi w fele- 
tonie przykłady staropolskiego humoru. Są to wy­
jątki z wydanej przez Zygmunt!l Glogera „Torby 
śmiechu", wybrane przez Edwarda Jelinka, z któ­
rego pozostałych papierów obecnie się publikują. 
Znajdujemy wśród nich udatne żarty i krótkie do 
wcipne opowiadania, n. p. „Jat- Gabli wchodzili do 
tabakierki". Publikacye te są dalszym dowodem, 
jak Edward Jelinek dążył do zbliżenia czesko- 
polskiego.

— Dla opodatkowanych. Q W ładysław  Szuj­
sk i, urzędnik skarbowy, wydał świożo „Przepisy 
now ej ustaw y  o podatkach  Osobistych z 25 pa­
ździe rn ika  1896". Ustawa ta  zacznie obow iązyw ać

dniem 1 stycznia 1898. Ponieważ zmienia ona 
cały dotychczasowy ustrój podatku zarobkowego i 
dochodowego, przeto zaznajomienje się choćby z 
głównemi postanowieniami tej ustawy leży w inte­
resie płacących podatki. Jak wiadomo, nowa usta­
wa wprowadza współdziałanie opodatkowanych przy 
wymiarze podatku i rozstrzyga t ju za£aleń przeciw 
ko wymiarowi. Wydanie dra Szujskiego, zawierają­
ce .w skróceniu całokształt nowej ustawy, nadaje 
się do użytku interesowanych.

W „Revue d08 RfiVU8S" znajdujemy ilnstrc 
wany artykuł p. t. „Setna rocznica urodzin Adama 
Mickiewicza" pióra W ładysława M ickiewicza, który 

pijtyzmem synowskim barwnie opisuje miejsco 
wości. związane z życem naszego  wioszcza.

Mamy tu więc kilkanaście krajobrazów litewskich, 
jak folwarczek i wieś w Zaoshi a w nim spichrz 

lamns letni, w którym poeta 'mieszkał M  Pod' 
czas wakacyj; jest i Świteź z lesistemi brzegami; jest 
pagórek Zarnowski; jest dalej dolina Kowieńska ;

Tubanowicze z Murowank j est wreszcie... o- 
kienko Maryli. Artykuł, zdobny wizerunkiem poe­
ty z pod ołówka Horowitza, redakeya czasopisma 
zaopatrzyła w przypisek następujący ■

„W  chwili, gdy naród polski a wraz z nim 
wszystkie ludy słowiańskie przygotowują się do 
wspaniałego uczczenia setnej rocznicy urodzin Ada 
ma Mickiew:cza, jednego z największych poetów 
naszego wieku, i redakeya nasza czuje się szczęśli­
wą, że może wziąć udział w tej niezwykłej uro 
czystości literackiej. Szereg ilustracyj, przez na° 
podanych, a pochodzących 0d p Kraszewskiego,
bratanka znakomitego powieściopisarzav a zatem po 
siadających wszelkie cechy autentyczności, hędzii 
niezawodnie ciekawym przyczynkiem do oświetlenia 
postaci wielkiego wieszcza."

skazany  
z postem

■ p o itn e ie n la  ■  eteerologi«zue
(podług obserwator] r »  krak.).

Kraków, 10 kwietnia.
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Dział ekonomiczny.
Wykaz czynności Tow. Zaliczkowego w Kra­

kowie za miesiąc maj 1897 roku.
U d z i a ł y :  Stan z początkiem  m iesiąca złr. 

99.618-82. —  W płynęło 740-— . —  Zwrócono 
581-40. S tan z końcem  miesiąca 99.776-92.

W k ł a d k i :  S tan z początkiem  miesiąca złr. 
321.030-40. —  W płynęło 24.937-79. Zwrócono 
15.022-!I5. Stan z końcem m iesiąca 336.951-24.

P o ż y c z k i :  Stan z początkien mi siąca wy­
nosił 593.040-05. Spłacono 182.7y ,-20. Udzie­
lone nowych 196.838-50. S tan z końcem mie­
siąca 607.083-35.

aresztow aniach, ja k ie  odbyły się tam  w p ierw ­
szych dniach b. m. pod zarzutem agitacyi n i- 
h i l  i s t y c z n e j ,  wśród inteligencyi ło tyskiej. 
Pom iędzy dw udziestu uwięzionem: osobami znaj- 
dują s i ę : adw okat, nazw iskiem  Sawel, lite ra t 
W althei oraz dwóch u c z n i ó w  miejscowego 
g i m n a z y u m  i jeden  r e a l i s t a .  Korespon- 
den* w ym ienionego dzienn ica  czyni uwagę, że 
nihilizm  rozpoczął się szerzyć wśród młodzieży 
estońskiej i ło tyskiej dopiero od chwili, gdy m ło­
dzi ludzie zam iast na uniw ersytet dorpacki, 
będący dotąd jeszcze na pół niemieckim, po­
częli uczęszczać na czysto -rosy jsk ie  wszechnice 
w Moskwie i w Petersburgu.

Sofia, 10 czerwca. Zam ordow anie A nny S|i- 
m o n  w yw ołało w całej B u łgary i w ielkie w ra­
żenie, zwłaszcza, że dopuścił się go kapitan  
B o i c z e w przy pomocy p refek ta  policyjnego 
N o w i l i c & a  i pewnego żandarm a. Simon była  
kochanką Boiczewa, k tó ry  też by ł ojcem je j 
dziecka, licząceg® obecnie dw a lata. Z obawy 
przed pretensyam i, ja k ie  Simon zaczęła rościć 
sobie wobec swego uwodziciela, postanow ił 
Boiczew pozbyć mę jej na zawsze. D nia 21 
kw ietn ia  b. r. zam ierzała Simon wyjechać 

Filipopola. Sposobność tę w yzyskał Boiczew, 
k tó ry  kazał j ą  przez owego żazdarm a odwieźć 
w powozie rzekomo ns dworzec. W drodze 
u bezw łaan ił ją  żandarm  za pomocą chloroformu 

w rzucił następnie do rzeki M arycy.
Celem zm ylenia tropu rozpuścili potem mo*- 

dercy pogłoskę, że Simon odjechała do W ie­
dnia. Nadto nadeszły z W iednia telegram y do 
urzędów pocztowych w Sofii i Filipopolu 
z prośbą, aby listy  przeznaczone dla Anuy Si­
mon p rzesy ła ły  poste restante do W iednia 
Obecnie w y k ry ła  polieya, że nadaw cą tycli te 
legram ów  był handlarz serem Jan  P l a z z o t t o  
w W iednia, k tó ry  zeznał, iż jego syn Józef 
m ieszkający w Filipopolu, prosił go o nadanie 
wspom nianych telegram ów . Czy Jó zef Plazzotto 
stoi w jak iejko lw iek  styczności z m orderstwem , 
w ykaże śledztwo.

Sofia, 10 czerw ca. Agence Balcaniąue  donosi:
W śledztw ie o zam ordowanie Anny S i m o n  

zaprzecza kap itan  B o i c z e w ,  iż je s t w inny, 
podczas gdy kom isarz policyjny N o v e 1 i c i 
żandarm , k tóry  brał udział w m orderstw ie, przy 
znają, iż zamordowali Simonównę. ubezw ładniw  
szy ją  przedtem  za pomocą chloroform u, a na 
stępnie rzucili zw łoki do rzeki. W skutek  wyso­
kiego stanu wody nie zdołano dotąd wydobyć 
icn z rzeki.

Novelic zeznaje, iż je s t pochodzenia w łoskie 
go. W r. 1879 przybył on w raz z kom isyą 
m iędzynarodow ą, jako urzędnik niższego stop­
nia, do R jm elii W schodniej, p rzy jął poddań 
stwo bu łgarsk ie  i by ł dotąd zatrudniony w róż­
nych gałęziach  adm inistracyi.

Mimo usiłow ań opozycyi, aby w ypadek  ten 
w yzysaać przeciw  rządowi, opinia publiczna jest 
bardzo zadowolona, że prokuratorya pociągnęła 
natychm iast w szystkich w innych do odpow ie­
dzialności i w yraża się z uznaniem o popraw ­
nej i surowej postaw ie rządu

(Telegramy Biura KoresBOudencyjmgoj.

Wndeń, 10 czerw ca. N a ogólnych audyen 
cyach p rzy ją ł cesarz także prezydenta Izby po­
selskiej K a t h r e i n a .

Cesarz odjechał dzisiaj pc południu o k w s 
d ans na drugą dc W eis - L ichtenegg w odw ie­
dziny do ajcyksięc ia  F ranciszka Salw atora i 
arcyksiężnej M aryi W aieryi; cesarz powróci 
w sobotę wieczór.

Wiedeń, 10 czerwca. W edług dzienników  
przyjął cesarz na dzisiejszych ogólnych audyen 
cyach także bar. L  u d w i g  s t o r f  f  a, k tó ry  ja ­
ko przewodniczący ^ iernokonsty tucy jnej wię­
kszej własności w Izbie poselskiej zaznaczył 
wobec cesarza niezm ienną lojalność i niew zru­
szoną wierność swego stronnictw a.

D zienniki donoszą, iż pogłoska jakoby  prezy­
dent Izby poselsKwj K a t l i r e i n  chciał złożyć 
m andat poselski, jest niepraw dziw ą.

Gmunden, 10 czerwca. Królowa duńska przy­
była tutaj wczoraj pociągiem osobnym.

Celowiec, 10 czerwca. W St. V e i t  w buchł 
wielki pożar. B rak bliższych szczegółów.

Budapeszt, 10 czerw ca. Członek Izby  m agna­
ckiej baron A n d r z e j  O r c z y  senior urna.ł 
wczoraj.

W czoraj odbył się pogrzeb byłego burm istrza 
K a m m t r m a y e r a  w śród licznego w spółu­
działu publiczności.

Berlin, 10 czerwca. W czoraj otw arto kongres 
dla m edycyny w ew nętrznej. P ierw szy tem at po- 
rząd&u dziennego trak tow ał o chronicznym  reu­
m atyzm ie stawowym .

Bern, 10 czerwca. N arodow a Rada szw ajcar­
ska uchw aliła  jednogłośn ie  projekt n o w e j  o r ­
g a n  i z a c y i piechoty, należącej do obrony k ra ­
jowej.

Petersburg, 10 czerwca. C a r o w a  p o w i ł a  
c ó r k ę .

Londyn. 10 czerwca. A teńska depesza do 
D aily Telsgraph donosi, że rząd grecki ma pe­
wne dane dc przypuszczania, że m ocarstwa za­
m ierzają zap ro w ad z i m iędzynarodow ą kontrolę 
nad finansami grecku mi w której brałyDj u- 
dział nietylko państw a bezpośrednio intereso­
w ane, lecz k tóra  by łaby  rów noznaczną z ode­
braniem  G recyi niezawisłości.

Kursa tilig r. ni g litfz li w lidiiisklt| I b ir llu s ft

Wiedeń, dnia 10 cze-w ca 1897.
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Zjednoczony dłng w papierach 
Zjednoczony dłag w srebrze . .
▲istryacka renta złota . . . .
4 % aastryaeka renta (mareowa).
4% węgierski renta złota . . .
4% węgierska renta koron. . .
Akeye banka aastro- węgierskiego
Akcyt k red ytow e.............................
Londyn
Banknoty banka niem. za 100 m. .
20 m a r e k .........................................
30-frankówki za sziakr . . .
Banknoty wł oBki e. . . . . .
Dnkaty a a s tr y a e k ie .......................

Wiedeń, 10 czerwca. Ruble 127-— . Cena naf­
ty  17-— . Spiry tus gotowy 16-30. Żyto na w io­
snę 6■ 36. Pszenica na wiosnę 7-93. Owies na 
wiosnę 5'72

Wiedeń, 10 czerwca. 4% oblig. poż. krajów , 
z 1891 — ■— ; 4 nj0 oblig. poż. krajów  z 1883 
97’60; 4% galic. fund. propinacyjnego 97-50; 
4% listy banku krajow ego 97-50; 4 '/ ,%  listy 
banku k ra j. 100 50; b%  obligi banku k rajow e­
go 102-30; 4% obligi kom unalne B anku kraj. 
3 m isya 100-— ; 4%  obligi kolejowe Banku 
k ra j. 96-50; 4%  list. k red . ziemsk. 56 let. 97-50; 
Akcye K arola L udw ika 218-— ; Akcye kolei 
lw ovvko-czem . 288-— ; losy z 1854 na 250 złr. 
155-75; losy z 1860 na 500 złr. 145-80; losy 
z roku 1860 na 100 z łr. 158-75; losy z r. 1864 
na 100 złr. 189-— ; akcye zak ładu  k red . dla 
handlu i przem ysłu 866-75; akcye galic. oanku 
hip. na 200 złr 399-— ; L anderbank  na 200 
złr. 243-— ; akcye austro-węg. banku  na  600 
złr. S58.

Berlin, 9 czerwca. G odzina 2 m inut 55 po 
poł. A ustryackie kredy ty  229-80 m rk. A ustryac 
ka  złota ren ta  105-— m rk. A ustryacka sreDrna 
ren ta  102-60 m rk. W ęgierska zło ta  ren ta  104-70 
m rk. W ęgierska ren ta  koronow a 100-80 m rki 
A ustryackie banknoty  170-35 m rk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniow ieckiej — •— m rk. R u b 1. 
216-75 m rk. 5% listy  zastaw ne K rólestw u P o l­
skiego — *—  m rk. 4%  listy  likw . Królestw a 
Polskiego 67-25 m rk.

zbiegowisko,

czący odpow iedział, 
można.

że tutaj targow ać się nie

WiaMci naniurwB, łiteracłie i artystyczne.

— Z teatru letniego. Wystawiona przez trupę 
p. Reckiego krotochwila Gaudineta „Podprefekt" 
jest bardzo udatną farsą, której wesołe sytuacye i 
bardzo zabawne qui pro  qao doskonale ubawić 
mogą, gdy rzecz cała graną jest w szybkiem tem 
pie i przez pełnych werwy artystów Trupa p. Re 
ek'ego odebrała tę sztukę w trochę za powolnem

Telegramy „Nowej Reformy1;
(Telegram y w łasne „N. Refoi j y “ ).

Wiedeń, 10 czerwca. N a w i e c u  s o c y a l i -  
s t ó w przem ówił poseł J a r o s i e w i c z  i po­
w itał wiec imieniem ruskich radykałów , zazna­
czając, że uznają om program  socyalno - dem o­
kratyczny. A gitacya radykałów  uskich ogranicza 
się na ruskich chłopów, potrzeba tu tedy odrę 
bnej agitacyi. Mimo to stronnictw o radykalne  
ruskie iść będzie ręka  w rękę z reprezentacyą 
party jną  socyaligtów.

P. D a s z y ń s k i  podziękow ał rzecznikow i 
Rusinów, zazn acza jąc , iż w szeregach stronni­
ctw a socyalno-demoki-atycznego jest m iejsce dla 
proletaryuszów  w szystkich krajów . Proletarynsze 
ruscy prow adzić muszą nietylko w alkę klasow ą 
lecz także w a l k ę  u a r o d o w o ś c i 0 w ą z e  
s w y m i  k r z y  w d z i c i e l a m i ,  t. j. wachodnio- 
gahcy jską  szlachtą.

Budapeszt, lu  czerwca. O pozyCy a zapowie­
dzieć ma ju tro  prezydentow i gab inetu  o b s t r u -  
k c y ę p a r l a m e n t a r n ą ,  jeże i rząd nie cof­
nie §. 16 nowej procedury karnej, k tó ry  usuwa 
niektóre przew inienia prasow e z przed sądów 
przybięgłych.

Berlin, 10 czerwca. Z L ibaw y, w Kurlandyi, 
donoszą do 1 oss. Ztg, o licznych rewizyach i

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca

Michał Konopiński.

Rabryta
d a ku yl,
■Ją i m  p r z y j m i j * .

 ̂ „ l h u l M ł u » “  nie peehedzl od R e ­
k to ra  ta ż  żudeej e d p a w lo rzla ln e ie l za

N A D E S Ł A N E .

Tani środek domowy. Do uregulow ania i u- 
trzym ania  w należytym  stanie traw ien ia  zaieca 
się od wielu lat dobrze znane praw dziw e „MoIJa 
proszki seidlickie11, które m ało kosztują, a w y­
w ierają trw ały , dobry sku tek  na zboczenie w 
traw ieniu . O ryginalne pudełko  1 złr. a. w.

W ysy ła  codzień za zaliczką ap tek arz  A. Moll, 
c. i k . dostaw ca nadw orny. W iedeń, Tuchlau- 
ben 9. W ap tekach  na prow incyi żądać w yraź­
nie wyrobów M o 11 a z jego  znakiem  ochron­
nym i podpisem . S k ład y  w E rak o w ie  są w y­
m ienione na ostatniej stronie tego num eru.

D r, J a n  B e g le c
ordynuje przez lato 

w  R y m a n o w i e ,  w i l l a  p o d  K e ś c l n s z k ą ,
obok apteki.

Grecya i Turcya.
Ateny, 10 czerwca. M e l a s  zaprzecza, jakoby 

był prezydentem  stow arzyszenia „E thnike R e- 
ta iria " . W yznaczono kom isyę, złożoną z trzech 
członków, dla zbadania rachunków  tego tow a­
rzystwa.

M inister wojny nakazał r o z p u s z c z e n i e  
d o  d o m ó w  r e z e r w i s t ó w  k lasy  z roku
1885.

Ateny, 10 czerw ca. W szystkie protesty prze­
ciw n a r u s z e n i u  p a s u  n e u t r a l n e g o  
przez T u r k ó w  pozostają bezskuteczne, ponie­
waż Turcy nie zw racają na nie uwagi. Miui- 
ster wojny przybył do Term opilów, m iał kon- 
ferencyę z następcą tronu i odbył inspekcyę

Rząd g recki zw rócił uwagę mocarstw na 
ciągłe k o n c e n t r o w a n i e  w o j s k  t u r e c ­
k i c h  w T e s s a , l i i  i założył protest przeciw 
zakazowi żeglugi w zatoce Arta.

Ateny, 10 czerw ca. P rasr grecka doradza 
K reteńczykom  p r z y j ę c i e  a u t o n o m i i .  —  
Przyrzeczenie adm irałów , że K reta otrzym a ob 
szerny sam orząd, w yw ołało tu bardzo korzystne 
wrażenie.

Ateny, 10 czerwca. P aienn ik i tu tejsze prote 
stu ją gorąco przeciw takiem u uregulow ania g ra  
nicy, sku łkiem  którego część T essalii, aż po 
lew y brzeg Penejosu, odpadłaby na rzecz T u r­
cy i.

Lekarz, chorób n e rw o ryeh  i s p e c j a ­
lista masażu

Dr. T. Tyszecki
ordynuje od 15 czerwca 1053 1 2

w Krynicy, w illa „pod Trąbka^

D r .  L a n g i e
okulista

pozostaje przez lato w Krakowie i o rdy­
nuje j ? k  dawniej o 3

Koszule białe i kolorowe, kołnierze i mankiety w naj­
nowszych fasonacn deseniach, oraz wszelkie urz»- 

bor] do polowania i podróży
poleca

M A G A ZY N  „AU BON M A R C H E 11
F I L I P A  B I L E

|W "  w  K r a k o w i e  — R y n e k  k tó w n y  - m |  
Telefon Nr. 119. 23 156

Dr. Jakób Master
otworzył

kancelaryg adwokacką w Przemyślu
w domu obok c. k.. Sailu powiatowego miej. d e l., 
róg Rynku i ulicy Kośelaizk i , L . i .

na I  piętrze. 1013

Proszę wszędzie i zawsze żądaó T IJT E K  (Gilz) z fabryki m PO LO KIA" Rudolfa Herllezkl 
w Krakowie, gdyż dotyohosas sa rseczywiśde nąjlepsze uzuum zostały.



4 Nr. 130. N O W A  R E F O R M A . i.raków, 11 Czerwca J897.

Do zastępstwa w Suchy
p o trzeb a  e k s p e d y to r!*.! p o c z to w e j
na m iesiąc lipiec i sierp ień . W ynagro­
dzenie 20 złr. i całe utrzym anie. 1054 1 3

TT"  T T ^  katolik , ehcaey
w i ^ —-  I I ;  po akonezeniu

6 -ej klasy simnazyalnej wstąpić na pra­
ktykę do apteki — mech się zgłosi po 
adres do A d m i n i s t r a c y i  „ N o w e j  Re  
f o r m y "  pod Nr. 1044. 1044 1 6

Ph łn rtip p w wiek" lat 15, z dobr'U I I I U p i C u  świadectwami, potrzebny 
do praktyki w handlu tow arow  mięsz. 
Józefa Sowińskiego w Andrychowie. —
Obeznani z handlem maja pierwszeńst 

1050 1 3 "

D o  s p r z e d a n i a
2  re a ln o ś c i 3 - p iętrowe , jed n a  2- 
p iętrowa z o g r ó d k ie m , d o b rz e  
s ię  r e n t u ją c e ,  w o ln e  o d  poda'
t k n  —  W iadomość w kancelaryi Dra 
Smolarskiego w Krakowie przy ulicy 
G r o d z k i e j  pod L. 15 1047 l 0

&
J L A  k A A A A A A A A Q

Przyrząd do p rzerab ian ia  m ydła
4 (Seift-n-Kiilirwerk)

znajdujący się w "Krakowie, jest  
do s p rz e d a n ia , gdyż t e n , co go 
zam ów ił, popad ł w niewypłacal­
ność. Bliższej wiadomości udzieli 
Otto W. Rober, Drezno-A, l o n

i
>i

M a ły  p rz e m y s ł
można zaprowadzić  w każdym domu. 
P o trzebny  do togo nieznaczny kapitał. 
Artykuł p ierwszorzędnej potrzeby. Do­
bry zysk zapewniony. Listy opłacone (10 
centów) przyjmuje E g g a r t  &  C o., 
M e d y o la u  (Włochy) 439 17 20

Rękawiczki
(

incskie, damskie i d/iociece. baweł-C 7 c
niane. i mi tacy a skóry, Fil d ’5*ose 
i jedwabne, g Lid kie oraz ozdobnie 

wyszywam-, polecają:

Porębski &  Zimler
K r a k ó w ,R y n e k ,L ,7 .

L. 1097. 1011 3 3

Obwieszczenie.
Celem wydzierżawienia gminnego 

prawa propinacyi wódki i miodu,
połączonego z prawem poboru opłat 
gminnych (Communal-Auflage) od 
tych trunków w obrębie m. Nowego- 
targu, na 6-Ietni od 1 stycznia 1898 
rozpoczynający się okres dzierżawy, 
odbędzie się w biurze miejscowej 
Zwierzchności gminn-j publiczna 
licytacya, tak ustnie jakoteż zapo- 
mocą pisemnych ofert — dnia 30 
czerwca 1897, a w r azie niepo­
myślnego jej wyniku, ponouna d. 
14 lipca 1897.

Do godz. 11 zrana przyjmowane 
będą pisemne oferty. Te mają być 
ostęplowane 50 ct. marką i przez 
licytantów własnoręcznie podpisane, 
przy podaniu miejsca zamieszkania 
i zatrudnienia. Do oferty dołączone 
też być ma wadyum odpowiadające 
1 0 %  ceny wywołania bądź gotówką 
bądź w papierach publicznych, pu- 
pilarne bezpieczeństwo mających, 
lub wreszcie w książeczkach kasy 
oszczędności; również każda oferta<r 7
zawierać- winna oświadczenie, iż 
licytant warunkom dzierżawnym, 
które tutaj do przejrzenia są wy­
łożone, bezwarunkowo się poddaje.

Po godz. 11 zrana przystąpi się 
do ustnej licytacyi, która w jednym 
ciągu do końca doprowadzoną bę­
dzie.

Każdy z licytantów winien przed 
rozpoczęciem licytacji tej złożyć 
do rąk komisyi wyżej opisane wa 
dyum.

Cena wywołania, czyli jednore- 
roczny czynsz dzierżawny wynosi 
7000 złr., najwięcej ponad tę cenę 
w ywołaną ofiarujący licytant u w a ­
żany będzie w zasadzie za dzier­
żawcę — Radzie gminnej służy je­
dnakże prawo wyboru między licy­
tantami o rów nych lub zbliżonych 
do siebie o fe r tach . przyczem wy­
raźnie się pos tanaw ia , że gmina 
zobowiązaną będzie wobec oferenta 
dopiero z chwilą formalnie zawar­
tego pisemnego kontraktu (§ 884 
ust. cyw.)

Aż do postanowienia Rady gm in­
nej w tym kierunku, zatrzymane 
będą wadya najwyższych ofert (inne 
zwróci się zaraz po licytaoyi), — 
ostatecznie zaś pozostanie w rękach 
gminy wydzierżawiającej tylko w a­
dyum zatwierdzonego dzierżawcy.

Zarząd gminny w Nowymtargu.

Każda ślubna suknia rozpada się
jak żagiew — wszystko jedno, ozy z białego, ezy z kolorowego  
jedwabiu — który przesycony jest kwasem cynowym, fosforowym, 
lub krzemieniowym. To cynowe farbowanie bynajmniej nie jest ko* 
nieczne, lecz przeciwnie! używają go nmyglnie , ponieważ przez to 
jedwab jest grubszym i cięższym, a wskutek tego pozornie tańszym. — 
• „Tylko porządnie grnby i tani je aw ab !“ to jest dzisiaj 
hasłem ! Atoli kąpiele cynowe i kwasowe gryzą jedw ab! i ileż 
to tysięcy pań robi to smutne doświadczenie, że ich ślubna suknia, posłana 
do .,przefarbewania“, istotnie rozłazi się ,-|ak wata*‘ ! Farbiarnie nie 
chcą przyjąć jej weah ; droga suknia (wraz z robotą) jest zupełnie bez 
wartości, chociaż często zaledwie kilka godzin miano ją na sobie. — Próbki 
moich prawdziwych jedwabi wysyłam natychmiast. Materye wysyłam opła- 
tnie i są wolne od cła. — Korespondencya także po polsku. — Do 

Szwajearyi portu podwójne. 177 2 5
Fabryka jedwabiów G . Henneberg, Zurych (c.ik. dostawca nadw.)

Najlepsze

Główny

G r i a c o m e l l ’ e g o 1
Do nabycia u

Hf. O b e r l a n d e r a ,  apt., w  D o l i n i e ,  oraz w aptekach i drogue- 
ryach w e  L w o w ie .  — Cena małej puszki 45 centów, cena dużej puszk! 80 centów.

jd . A lte  k. k. FeH3.--A.potb eke, W ied eń , I., Stefansplatz 8* 
W  KV fi % 4 lL I .  • nnrl7ionnU O nw-.na.ilba 169 49 52

r c z E . \
z ukończoną I - sza klasą gimnazyalną 
znajdzie umieszczenie w handlu  firmy 
Jozefa P op ie l 1 S p ó łk a  w N o ­
wym  Sączu. 895 15 0

Krak ow, 
Sukiennice, L. 2 4  I 2 5 ,

poleca wiellii zapas

Nowości w  w ełn ie  i baw ełn ie .
P łótna , stołową B ie li­
znę , C hustki, P ledy, 
K ołdry, B ieliznę męską, 
Kra w aty, Por ty ery , 
Firanki, Dyw any, K o­
cyki, Pou czooliy, Skar­
petki itd. itd., oraz świeżo 

zaprowadzoną 834 20 o

Bieliznę damską I
w wielkim wyborze.

£ Ceny bardzo niskie. ̂

Codziennie 2  razy  przesyłka pocztowa.

* Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znang prawdziwą
H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą

zbioru majowego amatorom tejże poleca liandel

W. A D A M O W I C Z A
~w B r o d a c ń  r a  pograniczu rosyjskiem. 79 35 0

1 funt „Familijnej11 bardzo d o b r e j ..........................   • • •
1 funt „Melange ue Moakau11 w oryg. opak, najlepszej . 4.50
1 funt „Imperial11 cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu . 3.50
1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . . 1.20
Znakomitej Kawy „Ceylon11 franco 5 k i l o ................................9-50

W IM 1894 
własnej uprawy

łagodnego, dostarcza od 56 litrów wzwyż, bia­
łego litr po ?4 et., czerwonego po 26 centów, 

jBenedylct H e r tl  
właściciel dóbr, zamek GoLitsch przy Gono- 

bitz w Styryi. 458 32 30

*

U
X

S U I C I M I E  D A M S K I E
wykonuje w jak najkrótszym ezasie

MAGAZYN MÓD ST. ZAMOYSKIEJ
w Krakowie, Sukiennice 19 ,

^polecając zarazem

k a p e l u s z e  d a m s k i e
w wielkim wyborze, kwiaty paryskie, pióra strusie i fantazyjne, gorsety francuskie, 

oraz wszelkie nowosui w zakres toalety damskiej wchodzące. 
Z a m ó w i e n i a  *  P r o w i n c y i  wykonuje jak najspieszniej z gustem i elegancyą 

P o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .  10)5 1 6
g tT  ^  o d e l e  P a r y s k i e .  M H

X
w

X

X

K n ł n w p p  now e * stare na spłatyi w i U l T G u  Dwu - letnie poręczenii 
bez podwyższenia ceny. 970 5 l(

S c h m e r h a ,  Wiedeń, 
V., Hunds hurmerstrasse 112.

I Skłai 1  p łóc ien .

J. BUCHNER
K raków , Stradom  L. 2 3

(dom własny), 1022 3 15 
poleca swój bogato zaopatrzony

Skład wszelkich towarów jedwabnych,
hłatafnych, oraz czarnych i k o lo m  

aksamitów lyońskich.
W ie lk i  w ybór kaszm irów , 

chustek i dywanów,
C zesanki (Kam garny),

częściowo i hurtow nie, j*o cenach 
fabrycznych,

tudzież r e s z L l r l  materyj je
dwabnych  i wełnianych po cenach 

o połowę zniżonych.
S k ła d  ch o d n ik ó w .

L, Guttmanna patent, klosety pokojowe, wyziewów nieprzepuszczające,
w formach najrnzm. mebli są konieczne do pielęgnacyi chorych, podczas 
pobytu na wsi, do komfortu ; pa ten t, z hermetyeznem zamknięciem p o i s  t le  
c h a m h r t  ( n o c n i k i )  według orzeczenia lekarzy powinny się zna uować 
w każdym pokoju sypialnym, w pokoju chorych i pokoju dziecięcym- — Pro­
spekty z ilustr. cennikami za darmo i opłatnia w y s y ła  ,

L .  G F T T T T M - A . K n N T
fabryka e. k. uprzyw. klosetów, 88 40 50 JPotde chambn 

W iedeń, I., G raben, D o r o th eerg a sse  6 , /Whynienisch-
„z. roth. Rreuz11. Nr. telefonu 7033. ( hermftischen

Wielki skład bidetów,skrzynek na papier, papieru klosetow. ERSCHLUSSDEClfj!

Towarzystwo Strzelecko w Krakowie
P O T R Z E B U JE  t

# ] > < m  p a r k  ( o g r ó d )  S t r z e l e c k i #  
"  J f  w f f - U s z y c h  p a r c e l  g r u n t ó w  ^  

y O  d o  2 0  m o r g ó w .
Interesowani zgłosić się mogą z ofertą do sekretarza Towa­

rzystwa Eugeniuszu K einera, R ynek 1. 3 2 , han­
del pod firma Andrzej Scliultz, pomiędzy gadziną 
U - tą  a ]-szą w południe.

Z a r z ą d ,
1C08 3 3

Ciągnienie już 15 czerwca, 14 lipca i t. d.

główna wygrana1 g O O jO O O  Ifranków w zlocie

i wygrane frk. 300.000, 60.000, 25.000, 20.000,10000 i t. d.
Polecamy następujące, nader  korzystnie zestawione grupy losów, które  k ^ d e m u  nastręczają sposobność, 

z »  m ierną splata miesięczną więcej losów naraz zakupić, przyczem kupujący zaraz po złożeniu pierw­
szej raty bierze udział we wszystkich ciągnieniach i staje się wyłącznym właśccielem wygranych.

Główne wygrane: 1
Fr. 600.000 Fr. 90.000 1 
„ 300.000 „ 60.000 1 
„ 25.000 „ 20.000 1 

10.000 Lir. 35.000 1 
Lir. 20.000 Zł. 18.000 1 
Zł. 10.000 i t. d. 1

R o c z n i e  c i ą g n i e ń *
. i  t u r e c .  4 0 0  f r a n k : ,  l o s  p a ń s t w ,  

i X  Q %  s e r b s k i  l o s  l O O  f r a n l t .
I X  w ł o s k i  l o s  c z e r w ,  k r z y ż a  

X  l o s  d o t o r e  g o  s e r c a .

1 Te 4 losy oddajemy

1 W  w 3 0  miesięcz. ratach po 5

Rocznie 17 ciągu.: 
1. czcwca 1. moja 

14. huta 15. czerwca
1. sierpnia 1. sierpnia 

14. paźdz. 1. pażdz.
2. listop. It>. „
14. stycznia 1. grudnia 

1. lutegc !• lutego 
1. kwietnia 18- lutego 

14 kwietnia.

141 - — i ■
Fr. 100,000 Fr. 90.000 
„ 75.000 „ 30.000 
„ 10.000 Lir. 35.000 

Lir. 20.000 Zł. 18.000 
Zł. 10.000 i t. d.

R « » c z n i e  1 6  c i ą g n i e ń .
X  2 ° / ,  s e r b s k i  l o s  l O O  f r a n l t .
X  w ł o s l t l  l o s  c z e r w o n .  k r z y ż a  
X  l o s  d o b r e g o  s e r c a  

X  s e r b s k i  l o s  ( t y t o n i o w y ) .

Te 4 losy oedajemy 

MF w 27  miesięcz. ratach po 3  zJr.,TW

Rocznie 14 ciągnien.
14. kwietnia 1. maja 

i. maja 15 czerwca
14. Ilpoa 1. sierpnia

1. wrześ. 14. paźdzler.
15. pażdzier. 2. listopada
2. stycznia 14. stycznia 
i. lutego 15. lutego.

Główne wygrane: 1
56 po 100.000 franków 1
57 „ 75.000 „ 1 
61 „ 30.0OU lirów 1 
6 1 „ 15.000 1 
30 „ 30.000 zir. 1 
23 „ 20.000 „ 1 
109 15.000 „ 1 
126 10 000 „ itd. 1

mwm

R o c z n i e  1 4  c i ą g ; n i e l k .
X  a u s t r .  l o s  c z e r w o n .  k r z y ż a  
X  w ą g l e r s K i  l o s  c z e r w ,  k r z y ż a  
X  w ł o s k i  l o s  c z e r w ,  k r z y ż a  

.  X  s e r b s k i  l o s  P a ń s t w ,  z  r .  1 8 8 8  
X  w ę g i e r s k i  l o s  b a z y l i k i  
X  l o s  w ę g l B 1 ”8 ^ !  d o b r e g o  s e r c a .  

Te 6 losów oddajemy
W  w 28  miesięcz* ratach po 3  złr. "W

Rocznie 16 ciągnień:
2. stycznia 15. czerwca
14. „ 2. lipca

1. lutego 1. sierpnia
15. „ 1. września 
1. marca 1. „
1. „ 13.
1 maja 15. nażdzier. 
1. „ 2. listopad.

m a  fe u -y f  K ażdy  los m usi być* wyeiągm ęiym . j u z  po zlozemu pierwszej ra iy  m a  
pujs jey zupe łne prawo do wygranych, które mu i podczas spłaty rat wypłacone będą.

Przy zamówieniach upraszamy o nadesłanie  pierwszej ra ty  i 5 O cnt. na  porlo  p rz e k a z e m , dalsze ra y 
czek.ami pocztowemi. ^  5 5

W sze lk ą  korespondencyę załatwia się w  ję zy k u  polskim .

i K A N T O R *  W Y M IA N Y F i s c h l  dc B o n d y  w  P r a d z e ,  p ^ py

Reumatyzm,
gościec, kurcze, suche 

bóle, influenzę
k o i i  le c z y  w  z u p e łn o śc i

Sapomenthol
najlepsze nacieranie uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa.

C ena 70 cent. za, słoik.
Dostać można w aptekach: K .  IV sz -  

u i e w s k i e g o  w K r a k o w i e ,  ulica Fi >- 
ryańska: D y o u iz e g o  M a t u l i  w  P o d ­
g ó r z a .  P .  M i k o l a s c h n  w L w o n i e ,
tudzież wprost u E u g e n i u s z a  M a t u l i  
w  R a d o m y ś l  n  koło Tarnowa.

R p s l n n c / -  w  Krakowie przy ulicyn c d i n o s o  T o p o l o w e j  l . 3 5 ,
wolna od podatku, składająca się z ofi­
cyny parterow ej, o 3 pokojach, kuchni 
i 4  jasnych i wysokich piwnicach, które 
mogy być użyte jako sutereny, daDj 
szopy, ogrodu za oficyną i parceli b u ­
dowlanej od frontu (16 .50x94 .00 )  jest  
de sprzedania z w olnej reki. 
Sążeń □  po 38 złr. Oficyna może być 
podwyższoną na  p ię t ro .—  W iadom os- 
na miejscu 959 9 12
a H M a a a H M a H M i

Stanisław Szymik
lak iern ik  powozów

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 5.
w „ h o t e l u  E u r o p e j s k i m " ,  

p o l ^ a  wielki wybór bardzo elegancie. 
świeżo nadeszłych powozów z c. k .uprz .  
fabryki osi i pow ozów  Jana Pustówki i 
Syna z Cieszyna. — Używane powozy 
przyjmuje w zamian, oraz uskutecznia 
wszelkie odnowienie tychże starannie 
po możliwie niskich cenach. io26 3 3

Słabość męską
skutki szczególniej tajnych rzęchów mło­
dości , oraz innych nadużyć nis/.P/łc-ych 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po­
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
150 powszechniona książka: 35 36

D r a ,  H . e t a u ’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 zir.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swyeli cierpień , a za użyciem kuraeyi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tości, otrzyma się książkę w kopercie fran­
co przez Verlags-Magazin IŁ. E. 
Ili er ej w Lipsku, Neumarkt 15.

W  Krakow ie ma na sk ładzie Księ­
garnia  J .  M . H i n i n i e l l t l a n a .

Dp 1 czerwca i od 1 września ta-yfa mieszkań zniżona o 25 procent. 
M IE J§€E  K Ą PIE L O W E

K B A P IN A -T O P L IT Z
w  K r o a c j n  785 ^  12

oddalone n godzinę drogi od zagoryańsk i^ j  stacyi kolei „Zabok-Krapina-Tijplitz11, otwarte  jest od 
1 k w i e t n i a  do końca  p a ź d z i e r n i k a .  Zdroje te gorące 30—35“ R. odznaczają się wy­
śmienitą skutecznością przeciw gosccowi, reumatyzmowi w mięśniach i stawach, oraz przeciw 
chorobom z poprzednie” wynikającym, przeciw ischias, neuraigiom, chorobom skórnym i z ran 
pochodzącym, przeciw chroń „Morbus Brihntll1, porażeniom , przeciw cnronicznym zapaljmom 
macicy, tudzież wysiękom nuędzytkankowym. Wygodne kąpiele basenowe, na otwa-tem powietrzu, 
w wannach marmurowych na odosobnieniu I tusze; znakomicie urządzone parówki, mięsienie. 
elektryzacya, zdrowotna gimnastyka szwedzka. — Mieszkania z komfortem urządzone. Wyborn - 
a tanie restauracye, stała muzyka kąpielowa, złożona z kapeli c. I k. 53 pułku piechoty arcy- 
księcia Leopolda. Rozległe cieniste miejsca do spacerów itp. — Od 1 maja eod/.ień komunikacja 
z Zabok i Poltschach omnibusami pocztowemi. Lekarz kąpielowy Dr. Paweł 0resKovic. broszury 

we wszystkich księgarniach. Prospekta i wyjaśnienia przez D y r e k c y ę  Z a k ł a d u .

Maszyn cesarskich
wszelkiego rodzaju

P i
dostarcza

li. H iaterschw elger
odlewarnia żelaza i fabryka maszyn „H uta M a-|

ryi W alery: 30 23 521
i Ł i c ł i t e n e g g ;  przy Weis, G. Austrya.

I M o l l a  P r o s z k i  S e l d l i c k l i
_  Prawdziwe tvl

o s t r z e ż e n i e .

Praw dzuwe tyli
wtedy, jeżeli na etykiecie I 
dego pudełka wydrukowany

orzeł i firma A . R fc * 
Trwały i pewni ikutek t 

proszków w naM-orczywsz 
clerpieniaoh żołądka 1 trzew 
brzu8znyon, kurczach żołać 
zaflegmien*u > zgadze i chri 
ozneni zaparciu stolca, w e 
pieniach wątroby, zastoja 
rwlo i hemoroidach, w naj: 
ma^zych ohorooaob koblecj 
zapewnił od wielu lat tvm 
ezkom obszerne wzięcie.

Fuiszywe wyroby będą sądownie Ścigane.
C e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o ry g lu ® * 11®®0  p u d e ł k a  1 z ł r .  w .

W f® francuska i sólMolla
P ra u tH liu łO  łu ll/n  Wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A . M O l.f  
r id W U tlW C  I j l  kO i zamknięta plombą ołowianą „A. M O L L " .

W ó d k a  f r a n c u s k a  i  . M o l l a  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, sz ■>*- 
golnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwani: w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej fla.zki 90 centów.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauj^;
U prasza  się  T- P ubliczność  w y r a ź n ie  ia d a c  w yro b ó w  M O LL,A  i  U ty lk °  ** 

p rzy jm o w a ć , k tó re  o p a trzo n e  są  m o im  z n a k ie m  o c h ro n n y m  i  podp i^en»• 
flfctody utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Bedvk, L. Mareisiewiez, Konstanty 

nin—dri w handlach S. Mikuckiego i J. Wentzia.

Z Drukarni Związkowej w Krab jwie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. S z y je w s ć .

17986827


